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Wyjazd delegacyi, pokojowej do Rygi
CTeiefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 4 listopada.
W  najb liższych dwóch dniach wyjeżdża do 

«ygi polska delegacya pokojowa w  następują
cym składzie: przewodniczący wiceminister DąiJ- 
*W, podsekretarz stanil dr Wróblewski, wicemi
nister handlu i przemysłu Strassburger i szef 
^ĆKcyi w ministerstwie skarbu Kauzik. Pertra- 
Macye odoywać się będą wyłącznie rzeczowe 
* unikaniem momentów politycznych. W  miarę

u.w-wmu u ............

potrzeby delegacya zostanie uzupełniona i roz
szerzona przez powołanie do niej osobistości 
politycznyeU oraz ekspertów.

Ja k  z Rygi donoszą, Jetfa już tam przybył 
i otrzymał wiadomość, te  delegacya polska w 
tych omach wyjeżdża.

Kwestya wyjazdu delegacyi polskiej w po
przednim je j składzie (tj. z udziałem dosIów 
sejmowych) jes t obecnie nieaktualna.

Walka o mieszkania
W  n ied o sta tk u , w ytw orzonym  przez w y- 

M szczenie w o jen n e i  gospod arcze sk u tk i 
M jjuy, toczy się w ca ły m  św iecie  pow szech
na, z a c ie k ła  w a lk a  w sz y stk ich  p rzeciw ko 
Wszystkim o każdy, ta k  tru d n o  d ostęp ny 
strzęp b y tu  i dobrobytu. M iędzy in n em i w re 
N ieustanna, g łu ch a , coraz z a ja d le j sza w alka 
n m ie szk an ia .

Przez  la ta  w o jn y  now ych  dom ów  n ie  bu- 
dóWano. W ie le  dom ostw  zburzyły  g ra n a ty , 
M ele m ia ste cz e k  zrów n ał z z iem ią  ogień hu- 
M ganow y; uchod źcy  n a p ły n ę li do m ia s t  o- 
M lałych . O gólna licz b a  m ieszk ań  lu d zk ich  
M in ie jsz y ła  się  zatem , a ty m czasem  licz b a  
'ńd ności — m im o s tra t  w o jen n y ch  — w zra
sta ła  ro k ro czn ie . W sz a k  w  k ażd ej rod zin ie 
dzieci d o ra s ta ją  k o le jn o , w chod zą w zw iązki 
M ałżeńskie i  z a k ła d a ją  now e o g n isk a  ro 
dzinne. T e d z ie s ią tk i ty sięcy  now ych rodzin  
Potrzebują n ow ych  m ieszk ań , — a  tu  u sta ł 
M zu p ełn ości p rzy ro st dom ów , k tó ry  przed 
M ijną był s ta ły  i w y s ta rc z a ją c y ; w je g o  m ie j 
Me m am y  obecn ie u b y tek  m ieszk ań , w n a j-  
ePszym  ra z ie  z a stó j w  dziedzinie m ie sz k a - 

Mowej. N iedobór m ieszk ań  w z rasta  tedy sta  
i p rzy b iera  coraz o g ro m n ie jsze  rozm iary , 

h ic n ie  zapow iada zg oła  lep sze j w tym  
M ględ zie  p rzy szłości, bo żad n y ch  dom ów  
M ieszkalnych  n ie  b u d u je  się  obecn ie z po
ro d u  o lbrzy m ich  cen  m a tery ą łó w  bu d ow la
nych i  ro b o cizn y ; przy ta k ic h  k o sz ta ch  bu- 
d°Wy czynsze w ta k  drogo zbudow anych do- 
Mach m u sia ły b y  w y n osić w p ro st fa n ta s ty - 
Mhe su m y. a le  i to  jeszcze  n ie  o d straszy łoby  
Mdzi od bu d ow an ia  dom ów  czynszow ych: 
M ra liż u je  ru c h  bud ow lan y  obaw a przed 
M atam i, k tó re  k ied y ś będ ą n ieu n ik n io n e , 

M y p ow rócą n o rm a ln ie jsz e  sto su n k i i zno- 
/M się  będzie ta n ie j budow ało, gdy zatem  

ysokie czynsze n ie  dadzą się u trzy m ać.

, k o śn ie  ted y  b ra k  m ie szk ań , a o te, k tó re  
> m ie ją , toczy  się  coraz g w a łto w n ie jsz a  w al- 
3  pom iędzy lu d źm i. W e  w sz y stk ich  k ra - 
'cCh E u ro p y , a ta k ż e  w  S ta n a c h  Z jed n oczo

nych A m ery k i P ó łn o cn e j szerzy  się obecn ie 
/ "s k a  m ieszk an io w a i w a lk a  o m ie sz k a n ia , 
f pa s ta ła  się  dziś je d n ą  z e lem en ta rn y ch  
Mtą w a lk i o byt.
t M e w P o lsce ; p rzy b ie ra  o n a  c h a ra k te r  zn a
c i e  o s trz e jsz y , a  to  w sk u te k  n a sz e j zupeł- 
jM n iez a ra d n o ści go sp o d arcze j. W szędzie 
^^ziej rob i się  p rzecie  coś n a  tem  polu, coś 

 ̂ b u d u je , b o d a j b a ra k i, coś s ię  obmyśla,,

aby  u m o żliw ić ożyw ienie ruchiu bu d ow la
nego, — u  n a s  zupełn ie g łu ch o  w  te j dzie
dzin ie . | • ; , I ■

K ażd y  w idzi, że z b liż a  s ię  c o ra z  s z y b s z y m  
krokiem n ie b y w a ła  katastrofa, k t ó r a  g ro z i  
w y w ró cen iem  w kzelkiego porządku społe

cznego, zniszczeniem całej c y w i l i z a c j i ,  tra 
giczne m nieszczęściem o apokaliptycznych  
rozm iarach, — a n ic  się n ie  dzieje, ab y  tę  k a 
ta s tro fę  odw rócić!

Ju ż  dziś d ostać m ieszk an ie  w  W arszaw ie , 
K rak o w ie  lub  w e Lw ow ie je s t  is tn e m  n ie
pod obieństw em . A więo, k to  m e isz k a n ia  po
trz e b u je , a  m oże u żyć ja k ich k o lw ie k  pozo
rów  p raw n y ch  celem  u z y sk a n ia  m ie sz k a n ia  
w  drodze rek w izy cy i, n ie  szczędzi żadnych 
zabiegów , ch w yta  się w sze lk ich  m ożliw ych 
sztu czek , ab y  kogoś in n ego  pozbaw ić m ie 
sz k a n ia  i  sobie je  p rzyw łaszczyć. T e n  zaś, 
k to  m a m ie szk an ie , b ron i się , ja k  ty lk o  m o
że, u staw ą o o ch ro n ie  lo k ato ró w  i  w sz e la k i
m i śro d k am i praw nym i* i b ezp raw n ym i, by 
le  się  przy  m ie sz k a n iu  u trzy m ać.

M ożna pow iedzieć, że lu d n o ść dzieli się  o- 
b ecn ie  n a  dwie w ie lk ie  k a te g o ry e : je d n i m a 
ją  m ieszkan ia- drudzy s z u k a ją  m ie sz k a ń ; ci 
ch c ą  ta m ty c h  z m ie sz k a ń  w yrzu cić, ta m c i 
ch cą  ty ch  odeprzeć. P om ięd zy ob iem a stro 
n a m i w o ju ją c e m i w znosi się  ja k o  w ał u sta 
w a o o ch ro n ie  lo k a to ró w : je d n i ch cą  p rze
drzeć się  przez te n  w ał lu b  w yłom  w  n im  
u czy n ić, drudzy b ro n ią  s ię  rozp aczliw ie z za 
tego w ału , k tó ry  stan o w i je d y n ą  och ron ę ich  
eg zy sten cy i. U staw a ta  je s t  is to tn ie  dobro
czyn n a d la  ty ch , k tó rz y  m ie sz k a n ia  m a ją ; 
bez n ie j zn aleźlib y  się  bez d ach u  nad  głow ą. 
A le rzecz zrozu m iała , że ci, k tó rz y  m ieszk ań  
n ie  m a ją , p rz e k lin a ją  tę  u staw ę i u w a ż a ją  
j ą  za n iesp raw ied liw ą i  krzyw d zącą.

T a k  w ięc w  c ia sn o cie  to czy  się  w a lk a  o 
m ie jsce .

T o  z je d n e j, to  z  d ru g ie j s tro n y  p o w tarza
ją  się  n iez liczo n e u siło w a n ia , b y  n a s  do te j 
w a lk i w ciąg n ąć . Z ja w ia ją  się  n iem a l co
dziennie w  n a sz e j re d a k cy i lu d zie zrozp a
czeni, zd en erw o w an i w  n a jw y ższy m  sto p 
niu , i  b ła g a ją , żeby ic h  w  d zićn n ik u  p op rzeć 
w w alce  z n ieg o ścin n y m i m ie sz k a ń ca m i, k tó 
rzy  im  nie c h c ą  m ie sz k a ń  sw ych od stąp ić, 
a lbo  też, żeby ich  w ziąć w  obronę przed n a 
trę ta m i, k tó rzy  się ch c ą  do ic h  m ieszkań  
w cisn ą ć . P rzych od zi m łody o fice r  i p ow ia
d a : „Sześć  la t  by łem  n a  fro n cie , te ra z  uzy

sk a łem  u rlop  n a  stu d y a. M uszę d op iero za
czynać s tu d y a  u n iw ersy teck ie , m a ją c  la t  24. 
M uszę w ięc gdzieś m ieszk ać , a  tu  p ań stw o  
ci a  ci n ie ch cą  m n ie  w p u ścić  do m ieszk a
n ia , w k tó rem  m i m a g is tra t  p rzeznaczył po
k ó j."  M asz p an  słu szno ść, p an ie  p oru czn ik u , 
sp o łeczeń stw o m a  obow iązek d o starczy ć p a
n u  m ie szk an ia , p a n  p osiad asz  p ełn e p raw o 
do eg zy sten cy i, ju ż  dość w ie lk ą  o fia rę  p an  
p o n io słeś, pow in ieneś d o stać  m ieszk an ie . 
P rzy ch o d zi ja k a ś  p an i i  p ow iad a: „P roszę 
o r a tu n e k ! C h cą  m i w p ako w ać do m ie sz k a 
n ia  ja k ie g o ś  o fice ra ; ju ż  poprzednio m ia ła m  
jed n eg o , cośm y  się z n im  n a c ie rp ie li! P o k ó j 
n ie  m a  osobnego w e jśc ia , w ięc  ta m te n  ofi
ce r*  p rzechod ził a lbo  przez n a sz ą  sy p ia ln ię , 
gdzie leży m ó j m ąż chory , a lb o  przez p okój 
c ó rk i! T e ra z  znow u m a  się to  p iek ło  pow tó
r z y ć !"  M a p an i ra cy ę , n ik t n ie m a  p raw a bu 
rzy ć w am  sp o k o ju  dom ow ego, ta k ie  w sp ół* 
życie z obcym  w  c ia sn o cie , to dopraw dy je s t  
n ie  do w y trzy m an ia , p an i rna praw o się bro
n ić . P rzy ch o d zi in ż y n ie r  i p o w iad a : „ R ck w i- 
r u ją  m j^ b iu ro  n a  m ie sz k a n ie  d la  ja k ie g o ś  
u rzęd n ik a . J a  się  n ie  m ogę o b e jść  bez b iu ra , 
to  zru jn o w ało b y  m o ją  egzystencyę. W  ten  
sposób r u jn u je  się  p rzem y sł, z a m ia st go chro 
n ić  i ro z w ija ć ."  P rzy ch o d zi ux*zędnik i po
w ia d a : „Od szeregu  m iesięcy , od kąd  m n ie 
przen iesion o do K rak o w a, gnieżdżę się  z żo- • 
n ą  i  d ziećm i w  je d n e j izbie w  su tery n a eh  n a  
P o d g ó rzu ; p rzy p łacim y  to zd row iem ; w  do
d a tk u  n ie m am y  k u ch n i, a  p en sy a  m o ja  nie 
p ozw ala n a  ja d a n ie  w  re s ta u ra c y i. P rz y z n a 
no m i trzy  p o k o je  in ż y n ie ra  X, w  k tó ry ch  
się  m ie śc i je g o  b iu ro , a  on  m n ie n ie  ch ce  
w pu ścić. W a ż n ie jz se  p rzecie  zdrow ie i życie 
lu d zk ie , niż ja k ie ś  b iu ro ".

W sz y scy , w szy scy  m a c ie  słu szn o ść — i  
d la teg o  m y an i po je d n e j, a n i po d ru g ie j 
s tro n ie  s ta n ą ć  n ie  m ożem y. M a ra cy ę  ten  
bezdom ny, co a ta k u je , i  te n  m ie sz k a n iec , co 
się  bro n i. W  tę  w a lk ę  m y się  m ieszać n ie  
m ożem y. S m u tn a  to w alk a , w  k tó re j zaró
w no zw ycięstw o, ja k  k lę s k a  je s t  cz y ją ś  krzy- 
Avdą...

N aszem  zad an iem  je s t  w o łać  w ie lk im  g ło 
sem  do S e jm u  i  rządu, że m a ją  obowkązek 
zarad zen ia  te j s tra sz liw e j k a ta s tro fie  n ie 
przez w y m ag an ie  od lu d n ości, żeby się śc ie 
śn ia ła , bo to do n iczego n ie prow adzi, lecz 
przez w yw ołan ie  ru ch u  budow lanego.

T rzy  są  p a lą ce  zag ad n ien ia , od k tó ry ch  
ro zw iązan ia  zależy  b y t p a ń stw a  i n a ro d u : 
w a lu ta , w yżyw ienie i k w esty a  m ie sz k a n io 
w a. W sz y stk ie  trzy  s ą  rów n ie doniosłe , ró 
w nie p ilne, rów n ie  n ie c ie rp ią ce  zw łoki. S ą  
one w ażn ie jsze  od k o n sty tu cy i, sen atu , W il
n a  i w szy stk ich , w sz y stk ich  in n y c h  w aż
nych  sp raw  z a g ra n icz n y ch  i w ew nętrznych . 
Na ty ch  trz ech  za g a d n ien ia ch  p ow in na się 
sk u p ić  c a ła  u w aga, c a ła  d z ia ła ln o ść  rząd u  
w tym  czasie . J e ś l i  się  ty ch  trzech  zagad n ień  
nie rozw iąże, — zg in iem y w raz z k o n sty tu - 
cy ą  jed n o- czy dw uizbow ą, w raz ze w szyst- 
k ie m i p ro w in eyam i, k tó re  ju ż  m am y  i  k tó re  
jeszcze  d o stać  ch cem y, w raz z n a sz ą  arm ią , 
d yp lom acyą, rząd em , se jm em  i w szy stk iem i 
p iękn em ! rzeczam i, k tó re  n asze są...

— o o o -
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Z Litwy środkowej i kowieńskiej
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 4 listopada.- 
Dziś przybył z W ilna dyrektor wydziału spra

wiedliwości komisyi rządzącej, pan Mieczysław 
Engel oraz poseł tow. Niedziałkowski. W rozmo
wie z dziennikarzami podali o stanie spraw po
litycznych i wo rkowych następujące szczegóły: 
Dnia 28 października wydała komisya rządząca 
dekret o konstytuancie, zapowiadający wybory 
do niej na 9 stycznia 1921. Do 28 listopada ko
m isya rządzącaX>( racuje ordynacyę wyborczą, 
wzorowaną na polskiej. Sporną jes t kwestyą te - 
rytdryum, na którem m ają się odbyć wybory. 
W iększość komisyi je s t Za rozszerzeniem wybo
rów na tarodztcńskie i Liazkie.

Na froncie toczą się zacię'e  walki. W  nocy 
z niedzieli ua poniedziałek wojska generała Że
ligowskiego cofnęły się o 20 kim tak, że obecna 
linia oddaloną jest o 85 kim od Wilna. Ciiwi o- 
wy swój sukces zawdzięczają Litwini pomocy 
bolszewików, którzy uciekli z obozów dia inter
nowanych w Niemczecn.

W W ilnie przebywa komisya aliancka oraz 
różne misye wojskowe. Z pośród tych delegatów 
odnoszą się m e c h ę tre  do akcyi Żeligowskiego 
delegaci angielski, jap oński i serbski.

Z Litwy kowieńskiej donoszą, że ścierają się 
tain dwa prą ty: jeden pojednawczy z Węclaw- 
skim i Birżysko na czele, drugi wojowniczy z Sle- 
zewiezem na czele.

S E JH
(Telefonem od koiespondenta .Naprzodu*^

Warszawa, 4 listopada
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w dyskusyi 

nad konstytucyą przyszło do gwałtownych scoa 
w czasie mowy posła Pu tka (Stapiuczyk). Miano
wicie pos. Putek użył w debacie nad kwestyą 
rozdziału kościoła oa państwa następującego zwro
tu: „Świecka wiadza papieża opiera się tylko na 
strasznem oszustwie historycznem*. Na prawicy 
zerwała się t-rza  tak, że marszaiek przerwał po
siedzenie na 10 minut. Po ponownem podjęciu 
obrad pos. Putek dokończył mowy wśród ciągłych 
przerywań prawicy.

Dyskusya ogólna nad konstytucyą, została wy
czerpaną i rozpoczęła się dyskusya szczegółowa. - 
W dyskusyi tej imieniem Związku posłów PPS 
będą przemawiać posłowie Perl (w kwestyi wła
sności), Niedziałkowski (w kwestyi narodowościo
wej), Dreszer i G/aaiński (rozdział kość oła od 
państwa) i Uhudy (szkolnictwo).

Jutro odbędzie się głosowure od artykułu 35 kon
stytucyi (skiad senatu). Do kompromisu w tej 
sprawie nie doszło; spodziewaną jest zacięta wai* 
ka w glosowan.u.

(PAT) Warszawa, 4 listopada
Na dzisiejszem posiedzeniu Sepn kontynuował 

dyskusyę nad konstytucyą. Przemawiali pos. ks. 
Lubelski, Czerniowski. Następnie uchwalono usta
wę o znie-ienie urzędu dla spraw powrotu jeńców 
i uchodźców (JUR). Następne posiedzenie W piętek.

* * * ; M i- f

Komisye sejmowe
(PAT). W arszawa, 4 listopada.

Komisya nietykalności poselskiej uchwaliła wy
danie posła Dąbala za ogłoszenie artykułu w 
„Jedności Polskiej*, a  odmówiła żądaniu wyda
nia posłów Roseublalta Kuszczaka i Malinow
skiego.

Komisya zdrowia publicznego wysłuchała spra- 
wo?daniń naczelnego komisarza walki z epide
mią dra Godlewskiego, oraz delegata naczelnego 
dowództwa w ministeryum spraw wojskowych 
i kolei o stanie epidemii tyfusu plamistego i cho
lery w Polsce. Sp awozdanie i zarządzenia rządu 
przyjęto do wiadomości. '

0 służbę wojskową obcych
poddanych

Warszawa. (P A T ). Osoby, które przy poborze 
oświadczyły, że pragną korzystać z przysługu
jącego im prawa opcyi i co uo którycu na tej 
zasadzie w myśl rozkazu z dnia 28 czerwca br. 
oa toczono decyzyę, winny do dnia 20 stycznia 
1921 albo złożyć fosinalue oświadczenie o opcyi 
ua rzecz państwa niemieckiego, albo też, o ile 
do wskazanego terminu tego nie uczynią, winny 
być niezwłocznie przez wiaściwe PkU pociągnię
te do służby wojskowej juko obywatele państwa 
polskiego. Nadał tylko te osoby nie będą pod
legały powołaniu do służby wojskowej, które 
w sposób wskazany w wymienionent wyżej roz
porządzeniu z prawa opcyi korzystają i wykażą 
się odpowiednietn zaświadczeniem, wydanem 
w koinisaryacie rządu w Warszawie, Łodzi, Lu
blinie, Poznaniu, przez magistraty we Lwowie
1 Krakowie, pozatem wszędzie przez starostwa, 
następnie za granicą przez polskie przedstawi
cielstwo dyplomatyczue i konsulaty.

Niemieckie składy broni 
na Górnym Śląsku

Bytom. (PAT). Nieomal codziennie władze Koa
licyjne wykrywają u Niemców tąpie składy 
broni i amunicyi. W ostatnich czasach wykryto 
w Fredensnut w ogrodzie niemieckiego towa
rzystwa gimnastycznego trzy skrzynie z amu- 
nicyą, zaś w  Jaz'ai fabrycznej 22 karab ny, 19 
granatów ręczuych i  2 skrzynie z amunicyą. 
W Zabrzu znaleziono w hotelu 40 kaiaoinów  
oraz amunicyę. W Opolu na dworcu kolejowym 
wykryto tajemniczy transport pocisków arnm 
tnich. Skuteczne rewizye celem wykrycia brom 
i  ainumcyi nastąpiły od chwili usuuięcta Sicher- 
beitswehry i  od objęcia służby przez policyę 
pieb scylowtą, w skład której wchodzą także 
Polacy.

Akcya generała BałaMcza
Paryż. (PAT). Dzienniki paryskie donoszą 

z Kopenhagi, że generał Bniacnow.cz obsadził 
IMiiisk i zagraża buiolenskcwt, gdzie wybuchło 
powstanie przeciw bo. >z<j wikom. Generał Baia- 
chowicz, ja k  słychać, maszeruje na Moskwę.

szewikami absolutnie koniecznem jest wycofanie 
jego wojsk na Krym.

Bytuacya obecna nie jest wcale niepokojąca. 
General Wrangel zamierza silnie s ę trzymać na 
Krymie, ponieważ ma on tam wyekwipowania 
woiska. Inforniacye jego dobize zorganizowanej 
służby wywiadowczej wykazują, że rozkład Ro
syi bolszewickiej zwiększa się coraz bardz.ej, 
miasta upadają a n ezadowolenie wzrasta.

Kolej Ryga— Moskwa
Ltbawa. (PAT. Radio). We czwartek rozpoczęły 

się pertraktacye w sprawie bezpośrednich pou
czeń kolejowych między Rygą a Moskwą.

Protest przeciw przyznaniu 
Besarabii Rumunii

Msskwa. (PAT) Komisarze ludowi dla spraw za
granicznych republiki sowieckiej i ukiaińskiej wy
stosowali wspólną notę do angielskiego ininistr* 
spraw zag anicznych, w której oświadczają, że M® 
uznaję traktatu , przyznającego Besarabię Uumunii-

lie Prusy płacę Wilhelmowi
Berlin. (PAT). Komisya prawnicza pru-kioj 

administracyi krajowej zajmowała się wczoraj 
przedłożeniem w sprawie odorawy dla łlohed' 
zolleinów. Przedstawiciel ministerstwa skarbn 
zakomunikował co następuje: W styczniu 1 9 ^  
otrzymał były król milion guldenów holender
skich, w sierpniu 19id  rttfeu 1 .1 -3  ty.-ię<-.y> 
a w październiku ponownie 10 milionów marek- 
Ze sprzeda/y paiacu na W iihelmsslrasse oti-O' 
mai 49 mdionow marek, klóre zosialy czośeioą0 
użyte na zikupno zamku Doorn. Do tego za»i‘ a 
dostarczono mu jeszcze urząuzenia. Do 1 l ‘PcS 
1919 otrzymywał swo.e a t>nunże, obecnie obzy* 
uiuje tylko dwie trzecie poprzedniej gaży'.

Niemcy skarżą się na brak węgla
Nauen. (PAT. Radio) Wedle urzędowego oświad

czenia iNieiney wypełniły wszystkie zobow iąż' 
nia, jakie podyktowała im na paz" iziernik k °"” 
ferem ya w Spa. P .asa niemiecka wyraża Zfid° 
wolenie, lecz podnosi ro a noc ześnie skargę- ż 
działo się to kosztem egzysieiuyi Niemiec. U 
niki powoiują się na zdanie Mchowego cza-op1' 
sma angielskiego „Stati-t“, które wykazuje, 
cała nauwyżna produKcyi węgla, to zna y d°j,c’ 
której Niemcy nie potrzebują dla swojego 
suego życia gospodmczego, wynosi na 1929 >' 
7 milionów ton, natomiast w Bpa nałożono N>el11 
cotn zobowiązanie dostarczenia 84 milionów

Sccyalizacya kopalń węgla 
w Czechach

Praga. (PAT) Minister dr Vrbensky przedłóż)' 
na dzisie szem posiedzeniu zgromadzenia narod 
wego projekt ustawy w spiawie u n a r o d o w i1’ 0 

kopalń węgla i socyalizacyi wszelkich przcD'^ 
biorstw przemysłowych, związanych z produkw 
węgla, jak koksowni, cukrowni itp.

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonŷ
Nowy Jork. (PAT), Ostateczny wynik g!oso'v^  

nia jest następuiący: 390 głosów za Harding* 
140 głosów za 0 .  x  m.

Paryż. iP A ł)  Har-Jing zw yciężył nietylko

Wyjazd Take Jonescu Spisek przeciw sowietom
Warszawa .(Tel. wł. „Naprzodu*). Take Jo n e 

scu odjechał dziś oo Bukaresztu. W kołach p o 
l i t y c z n y c h  panuje przekonanie, że misya jego 
nie zestala uwitsnczona pełnym skutkiem.

Śmierć biskupa wileńskiego 
w więzieniu

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). W edle nade- 
s z iy o  prywatnych wiadomości z Moskwy, bi
skup wileński Micńalkiewicz, wywieziony przez 
bolszewików do Moskwy, zmarł tam w wię
zie n iu .

Naczelnik państwa nie widział się 
z Petmią

Warszawa. (PAT) Adjutanlura generalna Naczel
nika państwa komunikuj©: Wiadomość zaczerpnię
ta z „Hiornadskiej Dumki*, a powtórzona przez 
niektóre dzienniki warszawskie, jakoby w ostatnich 
dniach Naczelnik państwa oibył konfereneyę z ata- 
manem Petlurą, jest w zupełności nieprawdziwa.

Kopenhaga. (PAT). „Berlińską Tidende* dono
szą z  Kopenhagi, że dzienniki rosyjskie ogła- 
szaią ofieyaine zawiadomienie, iż rząd odkrył 
wielkie przygotowania uo Konirrewoiocwjnej akcyi 
przeciwka sowietom. Rząd jes t zdecydowany bro- 
n ć systemu sowieckiego w szystkim i środkami 
wzywa wszystkich komunistów, aby pozostali 
na swoich stanowiskach. Aieszw w ania w rtiositwie 
.rwa.ą dalej. Wszyscy cz^onnowia generalnego 
s z u  pu i sztabu marynarskiego zu ita ii aresztowani. 
Równocześnie internowano w Orenbmgu 3 ty
siące carskich oficerów. Ponieważ w ■Smoleńsku 
zbuntowały się trzy pu ki, zostały w.-zy&tkie 
wojska czerwone, p rzy b y łe  ze  Sm oleńska do  
Moskwy, rozbrojone.

Wrangel przed klęską
Lyon. (P A T . Radio). „Journal des D e b a ts * za

m ieszcza ośw iadczenie b y łego  rosy jsk iego m in i
stra  skaro u , p rzeb yw aląceg o  obecuie w Paryżu: 
Przed trzem a tygodniami gen. Wiaugel na je 
dnej z naszych icoułereucyi szczegółowo przed
stawił syiuacyę ;ego armii i oznajmił, że z po
wodu zawieszenia uroni' miedzy Polską a  bol

w miejscu zamieszkania Koostvelta i w okflu> 
wyborczym Wiisona.

Itińcowe walki o strejk górnik 
w Anglii

Lontlyn. (PAT). Głosowanie górników w y "^ . 
większość 8439 giosów przeciwka pizyjec u 
kładu. Delegaci konferencyi w Londynie um1'  j| 
liii mimo to udzielić górnikom rady, by 
natychm iast do pracy. -jiti

Londyn. (PAT). Referendum w sprawie s!re te- 
górnikiw  uważać należy za uKoiiczuwe. 
reneya zaleciła górnikom, aby bezzwłoczni® fj 
Jęli pracę. W Izbie gmin oświadczył pods^' d 
tarz stanu, że |eżeli górnicy podejmą pracę. r ' 
ouwoia ograniczenia zarząuzoue co do kou= ^  
cyi węgla, lecz następstwa strejku nie dadz4 
tak łatwo usunąć. ^

Krwawe wybory na Kubi®
Waszyngton. (PAT) Wybory na Kubie 

gnęiy za sobą 14 uriar, ktoi.e zosla.y za->trie 
w walce wyhorczej.
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P i e r w s z y  k r o k  d o  r e w i z y i  t r a k t a t u
w e r s a l s k i e g o

N urtujący cfofąd pod powierzchnią konflikt 
Między Francyą z jednej a Anglią i W łochami 
2 drugiej strony na tle wykonania postanowień 
traktatu wersalskiego wszedł w fazę otwartego 
Szlam u, wywołanego przez Anglię. Przed k il
ku dniami rząd angielki ogłosił, że nłe będzie 
fcastosow ywał artykułu 18 rozdziału VIII trakta
tu wersalskiego, który zwycięzcom nadał prawo 
O p res ji wobec Niemieć w tej foiniie, że wolno 
itn — w razie niedotrzymania przez Niemcy 
'"funnków traktatu  — konfiskować względnie 
®ekwestrować pryw atny  m ajątek obywateli nie
mieckich. znajdujący się na terytoryum zwy
cięzcy. Przepis ten karny, który odstraszał kup
ców j fabrykantów niem ieckich od nawiązania 
stosunków handlowych z Anglią, gdyż w każdej 
chwili, nawet bez ich winy, m ajątek ich (towa
ry) znajdujący się >w Anglii mógł ulec konfi- 
sk|acie, został przez rząd angielski bez porozu
mienia się*z  Francyą skasowany na skutek 
*ądań angielskiego św iata handlowego. Św iat 

— ja k  w Anglii mówią — potrzebuje oleju 
f a  swoje koła, t. j. potrzebuje ścisłych stosun
ków handlowych z każdym możliwym odbior
cą, a Niemcy — jako odbiorcy surowców i pół- 
,ebrykatów —  są pożądanymi w Anglii kiien- 
* in i. Aby ich nie odstraszać rząd angielski jako 
[‘Cfwezentant państwa, którego główną siłą  jest 
kundel, zniósł krępujący go przepis; stąd we 
'fa n c y i okrutny gniew.

Rząd francuski zaprotestował w Londynie 
^ e c iw  temu, jego zdaniem, jednostronnemu 
m^PStwu na rzecz Niemiec, utrzym ując, że 
k'aktat wersalski jako całość obowiązuje wszystt- 
mch kontrahentów: zarówno zwycięzców i zwy- 
^ężonycli, a  wyłamanie się z pod obowiązku 
^hacza jednostronną rewizyę traktatu  wersal
skiego. A gdy law ina się poruszy, niewiadomo, 
frtfeie się zatrzyma.

Na protest ten lord Curzon imieniem rządu 
^Bielskiego dał odpowiedź, nie pozostawiającą 
N tpliw ości, że Anglia z rozmysłem tak ™>dą,pi- 

i nie zamierza się cofnąć. Curzon oświadczy5' 
Łe Prancya ma form alnie racyę o tyle, że z wiz 
p ę d n ik a  zawiadomiono o zmianie par. K  
^ k ta tu  rząd francuski dopiero po rządzie nie
mieckim. co do rzeczy sam ej zaś Anglia stoi na 
^Uihowisku, że wolno każdemu kontrahentowi 
p rzystać albo zrezygnować z przysługujących 

ń praw bez pytąnia wapółkontrahentów * o
^Odę.

,^aki dalszy przebieg będzie m iał ten zatarg, 
można przesądzać. — Znaczenie jego leży 

^ czeni innem. m ianowicie jest on jednvm do- 
Ndem w ięcej, że odnośnie do wykonania trak
t u  Francya jest coraz bardziej osamotnioną, 
SJJyż Anglia i W łochy idą własnymi drogami. 

^O-neya opiera się przy dosłownem wykonaniu

traktatu , Anglia zaś i W łochy coraz jaw niej 
wchodzą na drogę jego rewizyi. Anglia — poza 
traktatem  wersalskim — także odnośnie do in
nych umów, n. p. w umowie z W ęgram i zrobiła 
wyłom, uniem ożliw iając umowę francusko-wę- 
gierską w Gódóllo, która oddawała Węgry pod 
ekonomiczną hegemonię Francyi. — W łochy 
wbrew oporowi Francyi nalegają na przypu
szczenie Niemiec do Ligi narodów, a ostatnio 
wybuchł konflikt, dotąd niewyrównany, na tle 
ustalenia wysokości odszkodowania niem ie
ckiego.

Dziś sytuaeya jest taka, że traktat w ersalski 
faktycznie stał się. martwą literą, gdyż najpotę
żniejsi jego twórcy: Anglia i Ameryka —
pierwsza weszła na drogę stopniowej rewizyi, 
druga zupełnie wycofała się z interesu. Mimo 
oporu Francyi, której rew zya traktatu  odbiera 
tak przez nią pożąda ną sposobność rozszerzeń'a 
sm ej okupacyi na prawy brzeg Renu, rewizya 
idizie wolnym ale niepowstrzymanym krokiem. 
Zdaje się, że i we Francyi zaczynają się godziić 
z nieuniknioną koniecznością, gdyż;, chodz^ po
głoski, że am basador francuski w Berlin ie kon
feru je — dotąd nieofieyalnie — z m inistrem  
spraw zagranicznych Simonem nad zmianą n ie
których postanowień traktatu.

Spraw a ta ma dla Polski olbrzymie znacze
nie, gdyż z traktatem  wersalskim ściśle połączo
na jest kwestya tiak w ielkiej wagi, jak  górno
śląska. Mogą sobie mocarstwa zachodnie rywa
lizować ma punkcie ustępstw dla Niemiec, dla 
Polski sprawa górnośląska jest nietykalną. —  
Ustanowiony traktatem  plebiscyt musi być 
przeprowadzony w duchu sprawiedliwości, a o- 
bowiąrkiem dyplomacyi polskiej je s t dopilno
wać, aby między dwoma kam ieniam i m łyński
mi — Fran,cyą i A nd ja. —. prawa Polski nie zo
stały zmiażdżone.

Ił.

Sprawy partyjne
C o  w szystk ich  R a d  Robotn iczych  1 organ*za-

cyj przynależnych do powiatowej Rady Chłop
sko Robotniczej P P S w N. Sącza i stron intere
sowanych! Zawiadamiamy, że we wszystkich 
sprawach organizacyjnych, jakoteż żądania in - 
forrńćyj orąz wszelkie korespondeneye i pisma 
kierować należy na adres: Powiatowa Rada 
Chłopsko Robotnicza P P S  w N. Sączu, uL D iU -  
gosza 46.

Czas odnowić przedpłatę

Losy piątej dywizyi 
na Śyberyi

W arszawski ,,Kuryer Poranny" pisze:
Rozmaite krążyły pogłoski o przyczynie kata

strofy, ja k a  w styczniu spotkała polską piątą 
dywizyę wojsk syberyjskich. Obwiniano o to 
Czechów, którzy perfidnie nie pozwolili się je j 
posunąć naprzód, ażeby uniknąć wpadnięcia 
w ręce czerwonej arm ii; pism a am erykańskie 
zajęły przeciwne stanowiska, a  p. G. Dziewał- 
towski, który w kwietniu opuścił K rasnojarsk, 
by 25 października stanąć w W arszawie, opo
wiedział nam, że raczej instytucye polip jzine 
ponoszą za to winę. ,

Wśród żołnierzy w ia ły  prądy panslawi- 
zmu (?), które nie były oparte na żadnych real
nych informacyaeh i nie oryenta.va.no się n ą  Sy~ 
beryi ani odnośnie do Kołezaka ani do położe
nia w kraju. Jedno tylko było powszechne, to! 
uznanie i cześć dla Piłsudskiego, czego nie prze
cięło nawet wstrzymanie depesz z kra ju , albo
wiem Kom itet Narodowy Paryski czuwał, by; 
Polacy na S y beryi nłe w iedzieli o faktycznym  
stan ie  rzeczy, ale m yśle li, ża a łią  i  om egą P o l
s k i jest ty lko  „ regu larny  rząd p o lsk i"  z siedzibą 
w Paryżu. Komitet Nar. wpowadzał w błąd ge
nerała Jan in a i za jego pośrednictwem odcinał 
naszycn rodaków od kraju.

Wobec takiego stąnu rzeczy żołnierz polski 
nie wierzył, by się mógł dostać do ojczyzny ii 
uległ fatalnem u — „niczego nie zdzieł.tjesz"; 
na dobitkę pomyślano zbyt późno o ewakuowa
niu K rasnojarska. Spóźniła się m isya p. Targow
skiego; jak  wiadomo siedziała ona zbyt długie 
tygodnie n.a wywczasach we Francyi, W ło
szech i t, d. i przyjechała po katastrofie. i

Bolszewicy uważali piątą dywizyę za arm ię 
K c‘cz&ka, w rzeczy sainej powsta‘a ona w 1918 
roku jedynie dla walki z Niemcami przy zna
cznych wpływach czeskich. — Dzisiaj ona nie 
istn ie je : oficerów ponad rangę m ajora (700) 
bolszewicy internowali w Tule, większość z n ich  
uciekła. Żołnierzy (8000) zorganizowano w ro
boczą dywizyę i chciano z niej zrobić rezerwową 
gwardyę, czemu jednak żołnierze się sprzeci
w ili i odmówili żołdu „czerwonego", zadawala
ją c  się zasiłkiem  przysyłanym jeńcom  w ojen
nym.

W arszaw ski „Naród" donosi w tej sprawie, 26 
były wiceprezes Pol. kom itetu wojennego we 
wschodniej Rosyi p. Kaz. Dr i owia 1t owski-Gin- 
towt- w szczął sta ran ia  w  m in istestw ie  w ojny ® 
w yznaczenie specyalnej k o m isy i śledczej d la  
zbadania katastrofy, ja k a  spotkała w począt
kach bieżącego roku V. dywizyę polską na Sybe- 
ryi. K atastrofa ta, zdaniem p- Dziowiatowskic- 
go, została spowodowana przez politykę pe
wnych grup rusofilskicn. które wiązały ściśle lo
sy dyw izji polskiej z akcyą gen. Kołczaka na
wet wówczas, gdy klęska jogo była naizuDcł- 
n iej widoczną.

—  o o o  —

lo

Ł. W OYMCZ

JACK REYMOND
Spoważnienia autorki przełożyła z angielskie

go Marya Kreczowska

,^illy  przybiegł z nieszczęsnym drozdem Cię
ty dyszącym i trzepocącym skrzydełkami 
.  ciasnej klatce, niewiele większej od ptaka 

biegc Tedy Jack  ruszył do domu z klaiką 
J* 'tfcu  i wślizgnąwszy się niepostrzeżony, ukrył 

aka w swym pokoju.
Ij po wieczerzy powiedział dobranoc i z książ- 

P°szeclł na piętro, uprzedziwszy wikare- 
(tó’. że musi p sać zadania na poniedzia’ek. Po
tu1 ,jeS °  był ciasny i ,niski, ale Ja ck  wolał go 
ęj* in n e . gdyż okna wychodziły na wschód i za- 
j mógł więc patrzeć na słońce wschodzące 
ł  ^'Chodzące. Zamknąwszy drzwi, wydobył 
°kn cia k la tk ę 5 Postawił ją  na parapecie 

oa, w-ychodzącego na zachód.
8 ^  Spokojnie,*' mały głuptasku! oburknął 
lei 'ożonego ptaka, tulącego się do pręcików 
fyj | ' — Głowa do góry! Mnie on przecie spra- 

*ahie, nie tobie, 
bort lo*ył do klatk i odrobinę rzeżuchy, któ.rą 
Aie Czas wieczerzy zdołał wsunąć do kieszeni.

° Z!(i trzepotał się tylko rozpaczliwie, bi
tą* S z y d ła m i o pręc ki k latki. Jack  usiadł 
t^ori na parapecie, plecyma odwrócony od za- 

P j2$cego słońca i rozmyślał, co teraz począć. 
.erwszym jego zamiarem było z- ać pta-
1 °hłaskaiw’ić. Oczywista, że mógł być

tylko rozrywką drugorzędną; znacznie byłby 
wolał naprzyk ad szpakia, którego by można 
nauczyć kląć i bluźnić przeciw biskupom, no
żom z zielonymi trzonkami i romzaitymi świą
tobliwym misyotn. Zawsze jednak lepszy drozd, 
niż nic. a skoro się dla niego naraża na taką 
biedę, to chyba słusznem jest, by też miał z te
go jak ąś zabawę. Z drugiej istrony dzik >e stw o
rzenie nie zawsze się przyzwyczaja do życia 
więziennego; a nie jest też wykluczonem, że 
•wuj prze:, złość dla niego zabije ptaka, jeś li go 
kiedyś odkryje. Alboż zeszłej z m y  nie utopił 
ukochanego kotka Molly, aby ją  ukarać, że po
plam iła sukienkę? Oczy Ja ck a  pociemniały na 
to wspomnienie; nienawidził wikarego tą nie
mą, jadowitą nienawiścią, co to pamięta urazy 
i czeka chwili odwetu; a w d.ugim i ciężkim po
rachunku z wrogiem, ta pozycya z kotkiem by
ła bardzo ciężką. Do nieda.wna jeszcze odnosił 
on s ą  do Molly z olim pijską obojętnością; bo 
cóż mógł ostatecznie począć z taką sobie dziew
czynką, która w dodatku bała się ciem ności 
i nie um iała nawet porządnie rzucić kam ie
niem ? Od tego d n a  jednak, gdy wróciwszy ze 
sokoły, zastał ją  w rupieciarni, z napuchniętemi 
powiekami i schrypłą od płaczu za nieżywym 
Mruczusiem (och, ja k  Mruczuś m iauczał i pisz
czą.!) — od owego dnia zaczęło się w nim bu-, 
dziś poczucie, że ma niejako obowiązek opieko
wania się siostrą.

Tak, n*c mu nie pozostaje, jak  puścić ptaka  
na wolność. Los Mruczusia był dla niego ostrze
żeniem; nie warto przywiązywać . się zbytnio 
do stworzeń, jeśli się nirm a dość sił, by ich 
bronić. Wysoko ponad równ ną Trevanny niech

sobie drozd dba sam o swe bezpieczeństwo, — 
A jeśli się znów dasz złapać, ty mały gapiu j —; 
rzekł otw ierając okno —  to ja  ci już nie pomo
gę; ten jeden raz mi wystarczy.

Równina Trevanny leżała spokojna i zaciszną 
w złotawych opylach zachodzącego słońca. N e- 
bo byio zbyt jasne dla krwawej czerwieni; ty l
ko parę zwdew-nych chm urek bladoróżo wemi 
smugami przeciągało po stronie zachodniej. Od 
wybrzeża dochodził cichy szmer fal po żwirze 
i żałosny krzyk mewy.

Gdy Jack  otworzy! klatkę, drozd strzepnął 
skrzydełkam i i przycupną! przerażony. Chłopak 
cofnął aię nieco, a wtedy ptak śmignął cibok nie
go z szybkością błyskawicy. Usłyszał krzyk 
i szelest szybujących skrzydeł; oparł się o para
pet i oczyma gonił poruszający się czarny 
ppnkt, coraz mniejszy i. mniejszy, zmierzający; 
prościuteńko ku dolinie.

Przeszedł pokój i usiadł na łóżku, ręką trzy
m ając się poręczy. Coś w nim wstrząsnęło do 
głębi, i zacisnęło mu gardło. Zamknąwszy oczy 
znów ujrzał wierzchołki drzew i żółte poblaski 
zachodu i rozpostarte skrzyd a ży jącej duszy, 
która była uwńęzioną i odzyskała wolność.

Nakoniec otworzył oczy i spojrzał dokoła sie
bie, zdjęty świętą trwogą. Pokój przeraził go 
zwykłym swytn wyglądem, wszystko byio takie- 
sarne jak  przedtem , tylko w' nim zaszła zmiana. 
Na stole leżały jego książki szkolne; pusta k la
tka stała na oknie, między je j pręcikam i zwi
sały listeczki rzeżuchy. Prawdo, musi wyrzucić 
klatkę, by je j wuj nie zobaczył i nie spytał...

— Ach, co go teraz wuj obchodzi!
(L ią g  dalszy n as iąp i).
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E c h a  r o z ła m u
Obrazki z kongresu w Halli

Ostatni Kongres niem ieckich socyalistów nie
zaw isłych zawierał momenty przejm ujące zdu
m ieniem  postronnych widzów nawet zupeł
nie pogodzonych z faktem , że od czasu 1  sierp
n ia  1914 r. „św iat wyszedł z formy“. Słowa 
Ben-A kiby okazały się fałszem. Nigdy jeszcze 
nie było, aby kongresy uświadomionych, zró
wnoważonych, spokojnych już z temperamentu 
narodowego robotników niem ieck ch były wido
wnię. dzikich wrzasków, kocich muzyk i —  walk 
n a  pięści. Zaszczyt w-prowadzenia tej interesu
ją ce j nowości należy s ę w  zupełności rosyjskim  
gościom kongresu, którzy wnie|J| ze sobą po
wiew z nad W ołgi i atm osferę rosy jskich  
„kufbcznych bojów ".

Od początku przemówienia Łozowskiego z 
pośród delegatów padać poczęły wykrzykniki 
świadczące o niebywaiem zdenerwowaniu. Eu
ropejskie nerwy niem ieckich towarzyszy reago
wały zbyt. siln ie na soczystą wymowę syna 
narodu, który stworzył najbogatszy w językach 
europejskich słownik wyrazów obelżywych. —• 
Z praw icy odzywają się głosy: „To jes t kongres 
niem ieckich niezależnych, a  nie zjazd rosy jsk i" 
ale to nie w strzym uje potoku wymów y gościa 
i  oto gdy ten „charakteryzu jąc" działalność 
niem ieckich związków zawodowych zbliża się 
coraz bardziej do „m ataszki", Dittm an, w elo- 
łetn i parlam entarzysta, zrywa się i rycząc rzu
c a  się z zaciśniętem i pięściam i ku' trybun e. 
Bom ba pękła! i sala  napełniła się wrzaskiem !  
łoskotem  uderzeń, praw ica i lew ica rzuciły się 
n a  siebie z pięściam i. Zdumiona publiczność 
n a  galeryi zaczęła wołać: „Jeśliście p ijani to
idźcie do dom ul" W tem zamieszaniu Łozowski 
zachował zupełny spokój; nic dziwnego, jest do 
takich  scen przyzwyczajony. Straszliw e wycie z 
obu sfcrou trw ało przeszło pół godziny, jeszcze 
n a  drugi dzień jeden z prawicowych delegatów 
Dissm an (nie Dittm an) b y l ca łk ie m  ochryp ły. 
Pos edzenie przerwano ostatecznie i przeciwni
c y  rozeszli się do domów, aby nazajutrz rozpo
cząć da capo. P ięści wprawdzie nie były już w 
robocie ale każdy prawie mówca był witany bu
rzą okrzyków nie vivatowych bądź z lewej bądź 
55 prawej strony i mowy były wygłaszane z 
przerw am i w o ąg u  których nie można było 
wśród krzyku nic zrozumieć. Galerya nie re- 
agow ała już. K ultura wschodu odniosła tryum f 
aupelny. * » .

Nie wszyscy mówcy mogli dokończyć przemó
wień. Rosyjski mieńsaewik Martow zachrypł 

do tego stopnia usiłu jąc przekrzyczeć lew.cę, 
k tóra  okrzykam i „kłam stw o" reagowała na jego 
opowiadanie o stosunkach w Rosyi sow ieckiej, 
że m usiał drugą część swej mowy dać do prze
czytan ia  współpracownikowi „F p eih ót", S tei
nowi. Mówił on o nieustających prześladowa
niach socyalistów przez rząd sowiecki, o dzia
łalności czrezwyczajek, o uwięzieniu żony i 
dzieci zbiegłego socyalrew olucyonisty Czerno- 
wa zam iast ich męża i o jca, o gwałtach prźy 
pomocy -których bolszewicy zdobywają w ęk- 
szość w sowietach, do których glosuje się jaw 
nie, ale ciekaw a jes t też owa część druga. Brzm i 
ona w skróceniu jak  następuje:

„Kierownicy I II  międzynarodówki wiedzą, że 
ich  n a jn  ebezpieczniejszym wrogiem są praw
dziwi rew olucyjni m arksiści i słusznie rzekł 
Lenin niedawno: „Daumig jest niebezpieczn.ej- 
szy dla nas niż Scheidem ann. I II . międzynaro
dówka m a z.a zadanie przybijanie sw ojej pie
czątki na rozkazach rządu rosyjsk ego i słusz
n ie wielkie europejskie ja k  włoska, szwedzka 
norw eska bronią swego wewnętrznego życia od. 
wpływów rosyjskich, słusznie mówi się, że nie
zależni chcą w ejść do III . m ędzynarodów ki, 
aby w niej złam ać dyktaturę rosyjską. Bolsze
w icy muszą postawić m ocną zaporę przed par- 
tyam i chcącem i wejść na równych prawach. 
21 warunków wywołały tyle zam ieszania, że 
odwróciły uwagę od równoczesnych wypadków. 
Armia czerwona zbliżała się do Warszawy. Bol
szewicy odwlekali wtenczas rokowania pokojo
we, chcąc w ten sposób sztucznie wywołać *e- 
wolncyę w Polsce i wzbudzić szat wojenny w 
Niemczech i Austryi. W tak  ważnej sprawie 
leni naród rosy jski ani III międzynarodóiwka 
nie były pytane o zdan e. Bolszewicy prowa
dzili politykę na w łasną rękę, której skutkiem  
był zupełny upadek klasy robotniczej pol
sk ie j (?) i straszliw y pokój w Rydze. Gdy bol
szewicy p chają do rewolucyi światowej myślą 
tylko o zachowaniu swej władzy n ’e dbając o 
to co się stanie z zainteresowanymi. Nie pyta

ją c  nigdy I II  międzynarodówki bolszewicy pro
wadzą politykę złudzeń. Cała ich polityka wscho 
dn a nigdy nie była poddana je j kontroli. Zbro
dnie En vera-paszy, nowego sprzymierzeńca 
rządu rosyjskiego, który wymordował m ilion 
orm ian zostały prędzej przebaczone niż zbro
dnie Roberta Sm illie lub Hilferdinga. Mimo 
w tezy stko bolszewicy zatrzymują sobie prawo 
tworzenia rządów koalicyjnych wraz z trarżua- 
zyą. Na Syfetryi stworzyli rząd zloiony z kade
tów, liberałów, prawicowych socyalistów i bol
szewików.

Terror w Rosyi je s t narzędziem uniem ożli
w ienia innym wyrażania swojego zdania i je s t 
wykonywany równie dobrze przeciw socyali- 
stom jajc przeciwko wrogom rewolucyi. Żąda
my, by towarzysze europejscy oświadczyli, że 
terror jest niedopuszczalny nawet w Rosyi. — 
Czas już stwierdzić, że wodzowie chłopskiej re
wolucyi rosyjskiej nie mogą być wyzwolicie
lami proletaryatu Europy zachodniej.

« * e
Atm osfera nienaw iści panowała na sali wy

lew ając się nietylko w burzliwych scenach, ale 
i w niewybrednych szyderstwach. Gdy lewica, 
oklaskiw aia przedstawi cięta  komunistów buł
garskich  przemawiającego po francusku prawi
ca wybuchła śmiechem i okrzykam i: „W szak 
wy nie rozumiecie ani słowa po francusku" Nic 
nie zdradzało, że ci ludzie to dawni towarzysze, 
niedawno jeszcze walczący ram ię przy ram ie
niu. Stały naprzeciw siebie 2 wrogie, obce so
bie ■ partye. Longuet, który reprezentował w 
H alli parlyę francuską., powiedział, że n ema 
tu żadnego zwycięzcy, je s t tylko jeden zwycię
żony: rew olucyjny proletaryiat niem iecki. Pesy
mizm to może przedwczesny. Ostre rozłamy są 
zwiastunam i upadku. Kongres w Halli wyka
zał wszakże najdowodniej, że rozproszkowame 
socyaiizmu niem ieckiego, tej niegdyś tak spoi
ste j „D reim ilłionenpartei" w ykazuje tendencyę 
iteczej do zwiększania a ę  niż do zm niejszania. 
Ponieważ lew ica niezależnych nie kwapi się d© 
organizacyjnego i kasowego zlania się z komu- 
nistam ', a oprócz ofieyalnej partyi kom unisty
cznej istn ieje w Niemczech jeszcze nieuznana 
przez Moskwę t. zw. robotnicza partya kom uni
styczna, de facto więc istnieje w chwili obecnej 
w Niemczech 5 party.; soeyalistycznych. Dla bur- 
Żuazyi niem ieckiej powód to raczej do „scha- 
denfreude" niż do uzasadnionej radości, bo 
dotychczasowe rozłamy bynajm niej rozrastania 
się socyaiizmu nie powstrzymały i 
niem a powodu do pi'zypuszczania aby rozłam 
w Halli był bardziej katastrofalny niż poprze
dnie.

* * *
Niezależna partya socyalistyczna niem iecka, 

partya l eząca m ilion członków zorganizowa
nych i 5 milionów wyborców przestaia istnieć. 
Obie partye obrały już zarządy w następującym  
składzie: lew ica: prezesi: Daiimig i Adolf Hoff
man, kom. wyk,: Stoecker K urt Geyer, Ryszard 
Muller, G altel, B ertą  Braunthal, M arta Arend- 
sae; praw ica: prezes' Crispien i Ledebour, kom. 
wyk. Dittm an, Rosenfeld, Ludw ika Lietz, Ma
tylda W urm, Bruehl, Kuenstjer, Moses, Nemitz, 
Schneider.

Jak ą ' siłę przedstawia liczebnie każda z 2 no
wopowstałych partyi? W iększość kongresu w 
H ali:, która uchw aliła przystąpienie do I i i  m ię
dzynarodówki reprezentowała 110.000 g losu ją
cych, m niejszość 90.000. Wypowiedziała się więc 
jedna piąta część czionków, a o nastrojach po
zostałych 800.000 i konsekwentnie o sile liczeb
nej obu partyi nic na ro z e  powiedzieć nie po
dobna. Abstynencye były olbrzymie. W B erli
nie nia 100.000 członków partyi wypowiedziało 
się za Moskwą 32.000, przeciw 27,500. W Lipsku 
na 60.000 głosowało za Moskwą 8.000, a prze
ciw 12.000. Tu i tu zatem po 40.000 robotn ków 
wstrzymało się od głosowania. W szelkie horo
skopy oparte na ilościowej sile partyi byłyby 
więc przedwczesne. Co do ich jakościow ej siły, 
wszystk e wybitniejsze talenty stronnictw a zo
stały po stronie m niejszości. Ze starych działa
czy soeyalistycznych po stronie większości sta
nęli: Adolf Hoffman bezwątpienia najw ybitniej
szy z n 'ch  i wyznaczony też delegatem do Ko
mitetu Wykonawczego III  międzynarodówki, 
Daumig, człowiek uczciwy, ale o trzeciorzęd
nych zdolnościach i Stoeker, w czasie wojny 
szajdemanaw ec i zacięty szowinista. Pozatem 
liczni „listopadpwi socyaliści" jak  nazywa s ę w ' 
Niemczech ludzi, którzy przystąpili do panyi

po rewolucyi listopadowej 1918 r. i 'upadku C& 
s a m  w a.

Po stronie m niejszości stanęli z poriiędz?
działaczy robotniczych znakomity mówca OriS' 
pien, L ittm an c eśla, Dissman metalowiec, P0' 
Siadający nieograniczony wpływ na związek 
zawodowy metalowców liczący 1 ,000.000 ezioh' 
ków, Simon garbarz i trzydziestu kilku innych 
najw ybtn iejszych  robotników. Z intełeligency1 
stanęli po stronie m niejszości tacy uczeni j s!t 
Kautsky, nauczyciel socyaiizmu dla całej E ,J'  
ropy, Hilferding, którego Jau res nazywał »a j' 
większym ekonomistą socyalistycznym od cz^' 
sów M arksa, Ledebour w 72-im roku życ a k*- 
piący nam iętnościam i rew olucyjnem i, któr? 
cudem ocalał od losu LLebknechta i Lukseip' 
burżanki, Rosenfeld i cała plejada znakomity4̂ 1 
kobiet ja k  Ludwika Z.etz pos.annica z B erii»3; 
która na ostatnich wyborach staia na czele lis*/ 
kandydackiej niezależnych w Berlinie, członki' 
n i dotychczasowego Kom itetu W ykonawcze?0 
partyi, którego im eniem  zdawała sprawozda 
nie na kongresie w Halli, Matylda W urm, P0'  
słannioa z Turyngii, wdowa nieda>vno zm3*" 
lego Em m anuela W urma, na którego m Jejsc° 
weszła do parlam entu ora.z najmłodsza z niej1 
Antonina Sender, posłannica z Frarfkfurtu, kt°’ 
ra  ziwiróoła ma siebie powszechną uwagę w P3̂  
lam encie.

Ludzie ci rozwiną niewątpliwie ja k n a ie n e r1' 
czniejszą agitacyę celem odzyskania rtraeonych 
placówek i wątpliwe jest bardzo czy pójdą 
radą, którą im w tych samych niemal słowne11 
udzielają komunistyczna „Rothe Fah n e" i p-r3' 
sa burżuazyjna: wstąpienie do szajdenian©":' 
ców. Przeczą temu sam e nazwiska takie 
spień, Dittm an, Ledebour. Zostały im dość 
czne siły m ateryaine: 60 postów na 82, w,szvsC? 
najlepsi dz.ennikarze, wszyscy wybitni dziai3J 
cze zawodowi i jak  się zdaje z 50 d zienn ik ^  
Niezależnych zatrzym ają w rękach 40. Przecl 
wlco nim stoi hypnoza bolszewickiego

<?•dzenia. W. J .

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Klub radców socyalistycznysh odbędzie p°?,f  

dzenie w sobotę 6 listopada o godz. 6 wiec'i<>C 
w sekretaryacie Rady robotniczej.

Komisya kobieca Rady robotniczej PPS odhędz' 
posiedzenie w Robotę 6 listopada o godz. 7 v/i*c ł ’ 
Dunajewskiego 5, tli. p. ^

m ie a z e n te  Zarządu i Rady nadzorczej Zw W  .e
konsumow robotniczych 3Pro ietaryat“ odbęd/ie się
w sobotę 6 listopada o godz. 6 wieczór w lok3 
Związku.

PosiG&zenie Zarządu cenPalnego dozorców ° je 
mowycb, rob. dziennych i służby nomowei o d b ę ^  
się w poniedziałek 8 listopada o ąouz. 6 wi«c/ 
w sali bibliotecznej. Wzywa się członków o Pu 
ktualne przybycie. ZarzS11

Do wszystkich dozorców domowych w Krak3**ie
Ą/y

i Podgórzu, którzy należą do organizacyi zaw'° ' % 
wej przy ul. Dunajewskiego 5. Polski Żwbl2^  
klasowy dozorców domów, robotników dzieiml^, 
i służby domowej zawi&uamia wszystkich loV\-i 
rzyszy, że w sprawacn wypowiedzenia iu fo r in 3 .  ̂
i poiady udziela zarząd organizacyi w każdy 
tylko wieczór od godz. 6 —8 w Związku przy j 0 
Duuajewskiego 5, a w niedzielę i  święta od e 
do 12 rano. W innych porac^ dnia spraw s‘/ l£lla 
załatwia. Za zarząd: Bielecki Jan, prezes, 1 3‘ 
Franciszek, sekretarz.

Posiedzenie Zarządu Związku Stow. Rc&c 
czych w Krakowie odbędzie się w piątek 5 
pedia o godz. G wieczór. Ze względu na w ażb .u 
spraw uprasza się wszystkich członków ^  
i kom isyi kontaoiującej o bezwarunkowe P . 
bycie. i. B. Jarosze

posiedzenie Zarządu oddziału m e t a l ó w *0 ^ ^  
Krakowie odbędzie się w piątek 5-listopadi' 0 . f  
dżinie 6 wieczór w sali bibloteeznej. SPr 
bardzo ważne obecność wszystkeh członkó^ 
rządu potrzebna. Za Zarząd M. HoilnianO* 

Wieczorek towarzyski z tańcami, staraniem ^  ę- 
zku pracowników krawieckich jw  Krakowie 0 
dzie się w sobotę 6 listopada f godz. 9 wie‘ 
w sali Związku stow. rob. pizy ul. DunajewS 
5, II. p. Wstęp tylko za zaproszeniami, któie ^
daje się codziennie od godziny 6 do 8 wxec&° 
w lokalu Związku, III. p. ^

Wadowice, Żywiec. Konferencya okrę^^ą 
P P S  odbędzie się w niedzielę 7-go 
w Wadowicach. Sprawy bardzo ważne. L!P* js,
się o przybycie delegatów z Żywca, W ® 3 
Andrychowa, Kęt, Suchej, Kalwaryi. Lokaj: 
Robotniczy, ul. Młyńska. Referuje pos. 
piński.
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Nieco o policyi państwowej dla Krakowa
Lwowai

n.
Mówiąc w pierwszym artykule o reorganiza- 

cyi policyi państwowej zwrócił.śmy uwagę, że 
społeczeństwo polskie nie zniesie form angiel
sko-rosyjskich, bo ani rasa ani tem peram ent 
narodu z niemi się zgodzić nie może. Prócz je 
dnak powyższych momentów istnieją, jeszcze in
ne przyczyny uniem ożliw iające przyjęcie wspo
mnianych metod — przyczyny nie m niej ważkie.

Rozporządzeniem komendy głównej P. P . 
wprowadzono w Krakowie t. zw. system obcho
dowy policyi umundurowanej. Nadesłano an
gielskiego inspektora poi. p„ Pearce'a, który, 
nawiasem m ó *lą c , bardzo sum iennie zbadał dy 
stanse obchodów, obliczył, prawie że na kroki, 
ile i  w ja k  m czasie policyant m a obejść ulic, 
ale _  rzecz prosta — podczas pobytu w na- 
szem mieście, nie mógł zbadać tutejszych sto
sunków i przyzwyczajeń ludności . P. Pearce 
wprowadził system obchodowy, kasu jący, w ido-. 
czne dla Każdego obywatela, stale posterunki, 
a  ns to m iejsce wprowadził obchody ośmiogo- 
dzir.be Wedle tego systemu jes t Kraków, ja k  
już wiemy, podzielony na kom isaryaty, obsa
dzone stalą załogą złożoną z umundurowanych 
(i nieum undw ow anych, dla służby represyj

nej) policjantów . Funkcyonaryusze takiego ko
rni sary a tu m ają  ściśle wyznaczone na specyal 
nych szk cach, obchody, które odbywają, cho
dząc zawsze, prawym chodnikiem ulicznym w 
jednym kierunku. Drugi policyant dokonuje 
równocześnie obchodu tych samych u lic w kie 
runku odw rotnym ,.tak że drogi ich się krzyżu
ją . Nad wykonywaniem tej służby czuwa star
szy przodownik, a tego znów kontroluje kom i 
sarz. Załoga każdego kom isaryatu pozostaje 
stale w swym rejonie i m a obowiązek, prócz 
czuwania nad ruchem ulicznym i t. d. dokładno 
zapoznanie się z wszystkimi m ieszkańcam i re
jonu, domami przechodnienii, hotelam i, sk le
pami i t. d. wogóle z wszystkiem i właściwo
ściam i mieszkań i mieszkańców. (W Anglii  ̂
h ie m a przepisów meldunkowych). W  razie z a -( 
mieszek ulicznych, rozruchów i t. p . wzywa po
licyant stale konsystującą w koszarach rezer
wę. Ody s ły rezerw nie w ystarczają wizywa się 
do pomocy wojsko.

System zasadniczo dobry i  praktyczny, ale... 
a  to ale jest bardzo, a bardzo poważne, bo stre
ścić je  można w kilku słowach: brak ja k  dotąd 
odpowiednio inteligentnych i wyszkolonych lu
dzi i brak lokalów tak na kom isaryaty, ja k  i 
ha koszary główne, które (przy ul. Starow iślnej) 
zajęła w znakom itej części komenda okręgowa, 
hie m ająca w Krakowie samym nic do czynie- 
hia  i dla której siedzibą powinno być jak ieś z  
hiiast, położonych w środku okręgu n. p. w Tfcr- 
howie. Z ajm u jąc gmach przy ul. Starow iślnej 
Utrudniła komenda okręgowa działalność poli
cyi dla m iasta Krakowa, bo policyanci gniotą 
się w zm niejszonej liczbie ubikacyi i eie znaj
dują należytego wypoczynku po ciężkiej służbie
4. służba ta jest, mimo wszystko, co powiemy 
Poniżej, dla sumiennych policyantów, a takich  
ha szczęście jeszcze mamy, ciężką, trw a bowiem 
iednym cięgiem os em godzin, co w naszym 
klim acie, zwłaszcza jesien%  i zimą jes t conaj- 
hitiiej niewłaściwe. I cztery naw et godziny słu
żby bez przerwy, je s t za dużo, a  po ośmiu, choć
by posterunkowy miał potem 16 godzin, ja k  prze 
Pis angielski nakazuje, wolnego, każdy z tych 
ludzi będzie, o Ple sumiennie wykonywa służbę, 
?-a-naJto wyczerpanym, by móc swobodnie wy
korzystać dla siebie czas wolny. Że wprowadze
nie angielskiego systemu, jes t u nas niew łaści
we, tego najlepszym dowodem to, iż inogio się 
ja r z y ć ,  że p ijani żołnierze rozbijali bezkarnie 
Judzi na jednej z większych ulic Krakow a i o- 

'*i, czy chcieli obić... ks. Caputę.
Wprowadzony za przyczyną gngielską — no- 
bene, bardzo drogą, system w krótkim  z&raiz 

^kresie czasu spowodował, że policyanci wyko
nujący obchód służbowy chodnikiem, stara ją  
j*? o Ile możności gubić się w tłum ie ulicznym 
J »>yć niewidzialnymi, alby zaś broń Boże nie 

zmuszonymi do interwencyi, zauważą zaś 
Vpcdra *don *), że kontrolujący kom isarz w stą- 

ięU, na ten przykład, ogrzać się, na herbatkę, 
j^htprędzej zdążają do równoczesnego rozgrza- 
w5- się w innym lokalu. Tak sam o dzieje s-ę w 
t Ufazawie. Opaska biało-amarantowa, na koń- 
j rękaw a oznaczająca, że policyant w służbie, 

tak nieznaczna, że łatwo ją  zakryć lub na- 
v4 L gdjąć. Co do publiczności sam ej, należy 

) po grecku: łypiąc z nod oka.

przy tej sposobności zauważyć, i e  ta  odnosi na- 
ogół teraz wrażenie, jakoby, polieyanta wogóle 
nie było na ulicy. D aw niej'w iedziano nrzynej- 
m n e j, że w tym, a tym  punkcie ulicznym stał 
posterunkowy, którego można było przywezwać 
w razie potrzeby — dziś trzeba go szukać w tłu
m ie ulicznym. Kto m a humor, może sobie teraz 
zaśpiewać: uciekła mi przepióreczka w proso, 
a m nie złodziej ukradł buty, więc se idę boso...

Zapewne, że policyant przymurówany do sta
łego posterunku otacza siwą opieką tylko k ilka 
okolicznych domów, zaś reszta u lic je s t zdana 
na łaskę i niełaskę złodziejów, ale sądzimy, ża 
możnaby uczynić zadość jednem u i drugiemu, 
polecając, na razie, póki się publiczność nie 
przyzwyczai do nowej metody, by policyant 
chodził „służbowo" nie chodnikiem, lecz u licą i 
to  przez tak długi okres la t, póki nie wyszkoli
m y ich tak, by rzeczywiście chodząc pcłnMi słu
żbę prew encyjną, poniekąd w zastępstw,’ie nie- 
umudurowanego ajenta.

W  obecnych w arunkach m am y' policyę licze
bnie za, słabą a  przyczyna togo leży w tem, że 
pełni ona różne służby do n je j właściwie nie 
należące. Mamy około 500 dobrze płatnych 
funkeyonaryuszy, liczba ta  je s t jednali n a  razie 
stanowczo za mała.

Dalecy jesteśm y od tego, by twierdzić, żo wy
nagrodzenie polieyanta jes t za wysokie, ow
szem ludzie ci powinni być bezwarunkowo le
piej płatni od* innych funkeyonaryuszy, gdyż 
n araża ją  ustawicznie swe zdrowie i życie, ale 
właśni© dla tego, że są tak  wynagradzani, nie 
powinno się ich używać do służb czysto dozor- 
czych, ja k  n.- p. pilnowanie więzień, aresztów, 
k as i t. d., gdzie nie potrzeba tak wysokiej (mó
wię pro futuro, boć ustaw a o policyi nie je s t 
ułożona tylko na czas obecny) inteligeneyi, bo 
w tego rodzaju służb o dozorczej w ystarcza pro
sty nakaz, że nie wolno nikogo wypuszczać bez 
zezwolenia i basta. Nie m niej i do konwojów 
aresztanckich z reguły, nie potrzeba inteligen
tnego człowieka, tu bowiem więcej znaczy sam 
spryt i przytomność umysłu, W ładza zatem (są
dy, m agistrat i t. d.) używ ające dozorców, po
winny się co rychlej postarać o odpowiednich 
ludzi i odciążyć w ten sposób policyę, do waż
niejszych potrzebną celów.

Kwestya lokalow na kom isaryaty, je s t nie 
m niej obecnie piekącą, jeżeli bowiem wszystko 
jes t zkoszarowane w jednym  budynku przy ul. 
Starow iślnej, to normowana półgodzinna przer
w a w 8-mio godzinnej służbie, musi się albo 
przedłużyć, albo też policyant n ie otrzyma cie
płej strawy, wszak w pół godziny trudno w yjść 
z Długiej n. p. ulicy na Starow iślną, zjeść i wró
cić  napowrót na stanowisko. Ja k  w idzimy, z obu 
naszych artykułów  są obecne reform y z wielu 
względów przedwczesne i dążenie do przepro
wadzenia za każdą cenę unifikacyi, bez uwzglę
dnienia okresu przejściowego, stanowiczo szko
dliwo, Od obcych dużo się możemy nauczyć, 
wykorzystać ich wiedzę Jl doświadczenie, ale 
pawiem i papugą narodów być nie powinniśmy 
również za żadną cenę.
' Je s t  jeszcze jedna na koniec niezmiernie cha

rakterystyczna do zrobienia uwaga w kierun
ku samego urzędowania w biurach policyi pań
stwowej. Ktokolwiek m iał w ręku przepisy biu
rowe dla tej instytucyii, „akceptowane" przez p. 
Henszla, m usi się złapać za głowę z przeraże
nia. Podobnego skrępow ania człowieka przepi
sam i kancelary jnym i nie byłby w stanie wymy- 
śleć natwet najzagorzalszy austryacki biurokra
ta. Jak o  przykład niechaj służy przepis o ro
dzajach służby, którego (punkt 3) nakazujący 
wpisywać przy patrolach.datę, godizinę i m inu
tę rozpoczęcia służby i detto minutę je j ukoń
czenia. Gdybyż choć przytem umieszczono stary 
austryacki wojskowy rozkaz „Uhren rich ten" —  
Punkt 4 zawiera cały las postanowień notow a
nia m inut (sic!) spotkań kontrolowanych i kon
trolu jących rozdział X III. mówi o wykazie go
dzin służby zewnętrznej, X V II, każe składać 
specyalne raporty o wydarzeniach w ym agają
cych dalszych zarzędzeń"( ?) — jednem słowem 
hypertrof a wykazów, książek, protokołów, re
zerw ersałów i t. d. i t. <Ł cała skorupa biurokra
tyczna. Gdyby się sam pan Iiebureau wysilał, 
żeby zadusić treść form ą, nie wymyśliłby nic 
straszniejszego, n*c bardziej kazuistycznego, 
krępującego inieyatywę, którą przedewszyst- 
kiem  powinien ipieć zamsze i wszędzie dobry 
policyant. W  tym kierunku widoczny jes t nie

zm iernie s jlny  wpływ urządzeń rosyjskich (wo- 
schodniaszczaja. i ischodniaszczaja bum aga — 
inny druk na wpływ aktów do dziennika poda-
wczego —  wzór Nr. 1, a  inny na ctospedycye 
— wzór Nr. 2).

„Kto cnce cna swego narodu prawdziwego, 
trwałego postępu i kultury musi 'pierwej stwo
rzyć silne, praktycznie zbudowane urządzenie 
wewnętrznie, a  wówczas dopiero mpże być pe
wnym, że postęp n:!a będzie objawem efemery
cznym",

Czas ostatni czas poddanie- spraw policyi 
państwowej gruntownej rewizyi, m iejm y skoro 
inaczej nie można kosztownąi, ale naprawdę do
brą policyę.

Listy z kraju
Z Rzeszowa piszą nam : „Ziem ia Rzeszowska", 

„narodowa" bibuła tutejszych Dańców, Nieciów, 
Kosińskich, W olaninów i  t. p. b o g o o j c zy ź u’ ®i- 
nych podjadków* wszczęła z powrotem po kró
tk ie j przerwie akcyę społecznego m ącenia, har- 
cu jąc  przedewszystkiem przeciw niewygodnym 
sobie lokalnie członkom P. P . S., a osobliwie ko
lejarzom . W nr. 43 z 22 października b. r. w a r
tykule „Czerwony terror" przechodzi od okle
panych do znudzenia morałów na tem at „Ojczy
zny", zmonopolizowanej naturalnie domeny en
deków^ do płaskich pokpiwań w fe-ljetonie p. t .; 
„Jubileusz". Piszący stara ł się sklecić do druku 
„W izyę, przyszłości" i  gdyby tylko nie ołowia
ny notorycznie dowcip oraz aroganeya wszech
polskiego pro w inc y o m l isty, mógłby zresztą 
niezgorzej sryckać w piśmidle. Alo nie idzie o 
sty listy czn i ćwiczenia nieszkodliwego publicy
sty z nad M ikośki. Chodzi o wyperswadowanie 
m oralizatorom  raz na zawsze, za członkowie 
P P S , kolejarze z Rzeszowa, dosłownie gwizdają 
— za przeproszeniem — n a  brutalne jiod ich a- 
dresem uwagi i  insynuacye „Ziem i". Żelazne bo
wiem organizacye kolejarsk ie sto ją  wobec wszel 
k ich  ataków  wogóle niewzruszonym wałem wy
soce obywatelskich zrzeszeń zawodowych, po- 
trafiłybyż więc dosięgnąć kolejowców zjadiliwa 
„twór czość", bezsiła i rozwydrzenie kilku  to
tum fackich podskakiewiczów? Przypom ina się 
mimoiwoli b a jk a  o n atrętnej mu*z® w... uchu 
lwią.

- o o o - i
Nędza arzędńleaa. Piszą nam  z  prowincyl: Ott 

pół roku pocieszano n as regulacyą płac urzęd
niczych a  nawet krakow ska Dyrekcya poczt w 
jednym  z okólników groziła, że z powodu aa- 
m ierzonej regulacyi płac będzie żądać bardziej 
wytężonej pracy. I o zgrozo! Na pocieszenie czy 
n a  większe utrapienie doczekałem się i ja  te j 
regulacyi, bo pobory m oje, które za październik 
wynosiły 2374 m arek, obecnie wynoszą 2312 mk, 
a  w dodatku Dyrekcya pozwoliła sobie ściągnąć 
jeszcze z tych uregulowanych poborów 249 m k 
84 fen. tytułem  czego — o tem nie mam poję
cia, gdyż nie raczyła m nie zawiadomić za co 
(zapewne przez oszczędność, że papier drogi). 
I  ja  żonaty i dzieciaty (urzędnik X rangi) mam 
wyżyć z '2312 mk. Czy nie je s t to ironia? F a k 
tycznie za dużo, by umrzeć, a za mało, by żyć. 
Nie uskarżałbym  się, gdyby ten  los tylko mnie 
dotyczył, jednak ten los dotyka cale masy urzę
dnicze i służbę, których Bóg nie obdarzył ta 
lentem  brania łapówek i paskowania. Podziele
n ie urzędów pocztowych na 5 klas było najw ię
kszą niesprawiedliw ością. To m u s a ł układać 
czai-no-żółty „dem okrata", którem u jeszcze n i
gdy na niczem  nie zbywało. Jestem  w m iejsco
wości, gdzie dyabeł dobranoc mówi i zdawałoby 
się, że tu zapewne wszystko jes t za póldarmo, 
a  jednak ceny u nas mogą iść w porównanie z 
cenam i w W arszaw ie lub Krakowie. Oto tutej- 
sze ceny targowe: kilo m asła 200 mk., kopa ja j 
210—220 m k., kilo słoniny 160 mk., m etr ziem
niaków od 250—300 mk., o zbożu niema co mó
wić, bo go chłop nie sprzeda, gdyż mało wziąć 
nie chce, a  są odbiorcy, którzy płacą 3.000 mk 
i  w ięcej. Na pochwałę jednak muszę dodać, że 
starostwo w Brzesku nie zapomniało o nas po
cztowcach i przydzieliło nam po 18 kg (słownie 
po osiem naście kg) zboża na osobę, w cenie po 
850 mk. za 100 kg loko Brzesko. Jeżeli tak dalej 
będzie to trzeba nam  będzie pójść żebrać lub 
kraść.
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Wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych
We wtorek 2 listopada ludność Stanów Z je

dnoczonych zadecydowała o wyborze swego pre- 
sydenta na 4 lata. W tym dniu odbyły się 
m ianowicie wybory do kongresu, który wybiera 
prezydenta z ważnością, urzędowania od 4 m ar
ca 1921 r.

O następstwo po W ilsonie walczyły history
czne dwa stronnictw a! demokraci i republika
nie. Pierw si wysunęli senatora Coxa, drudzy se
natora Hardinga, którzy obaj zrobili typoao- 
am erykańską karycrę: zaczęli jak o  drukarze, 
przeszli następnie do dziennikarstwa i doszli do 
wyąokich stanowisk w swym stanie Ohio. W al
k a  wyborcza toczyła się tym razem z pominię
ciem zasadniczych różn.c, dzielących oba stron
nictwa, a skoncentrow ała się około kwestyi 
przynależności Ameryki do Ligi narodów.

Dawniej stronnictw a demokratyczne i repu
blikańskie zwalczały się pod hasłam i: wysokie 
cła czy bez ceł, w aluta złota, czy birnelalizm 
(złota i srebrna). Od wyboru W ilsona, z którym 
po długich latach rządów stronnictw a republi
kańskiego znowu dem okrata stanął na czele 
państwa, hasła powyższe straciły  dawne zna
czenie. W sprawie cel W ilson doprowadzi do 
polityki kompromisowej w ten sposób, że cła 
zatrzymał, odbierając im charakter prohobicyj- 
ny, w sprawie zwś waluty nikt w Ameryce —  
poza Bryanein — nie kw estyonuje już istn enia 
waluty złotej i  w ten sposób oba wielkie stron
nictw a zeszły ze starych swych platform, prze
nosząc walkę wyborczą na teren, powstały jako 
następstwo udziału Am eryki w wojnie europej
skiej.

W ilson, przygotowując się we wlasnem mnie
maniu do odegrania decydującej roli w konflik
cie, który za jego głównie przyczynieniem się 
przechylił się na korzyść mocarstw zachodnich, 
wystawił znanych 14 punktów, które m iały przy 
nieść światu erę sprawiedliwości i koniec iniii- 
taryzmu. Ja k  wiadomo, z chw ilą rozpoczęcia 
obrad, których wynikiem byl traktat wersalski, 
wszystkie punkty wilsonowskie pozostały m ar
tw ą literą, gdyż nad teoretykem  W ilsonem 
wzięli górę praktycy Clemenceau i Lloyd Geor- 
ge. Dla nich nie chodziło o sprawiedliwość, któ
ra w zasadzie liczy się także z cudzymi Intere
sami, ale o wyzyskanie zwycięstwa i — g lćv n ie  
dla Francyi — o zabezpieczenie się na czas ja k  
najdłuższy przed możliwością rewanżu.

Lako odszkodowanie za swe poronione plany 
W ilson przepali powołanie do życia Ligi naro
dów, która wedle swego założenia m iała stać się 
rodzajem trybunału dla osądzania wszelkich za
targów międzynarodowych z wyraźnym celem 
un emożiiw ienia ich rozstrzygnięcia drogą orę
żną. Utworzenie Ligi narodów napotkało na o- 
pór partyi republikańskiej, która w międzycza
sie uzyskała przewagę w senacie i Izbie repre
zentantów. Szczególnie w senacie, który trady- 
cyjn e ma decydujący glos w sprawrach polityki 
zagranicznej, silnie zakweslyonowano udział 
Stanów Zjednoczonych w Lidze narodów, a  opo- 
zycya doprowadziła aż do odrzucenia ratyfika
cyi traktatu  wersalskiego. Opozycya partyi re
publikańskiej wychodziła z założenia, że przez 
udział w' Lidze narodów Stany Zjednoczone 
przyjm ują obowiązek stałego uczestniczenia w 
konfliktach europejskich, co sprzeciwia się ame 
rykańskiej zasadz ę niew trącania się; z drugiej 
zaś strony przez nadanie Lidze praw a w trąca
nia się także do spraw am erykańskich Stany 
Zjednoczone w yrzekająs ię swej drugiej zasady, 
znanej jako  „doktryna Monrcwo**, polegającej 
na wykluczeniu Europy od udziału w sprawach 
dotyczących Ameryki. Tę zasadniczą różnicę 
miały rozstrzygnąć wybory i — wedle w czoraj
szych depesz rozstrzygnęły ją  przeciw W ilsono
wi, gdyż prezydentem wybrany został kandydat 
republikański Harding.

Je s t  jednak głębsza przyczyna te j klęski W il
sona i jego polityki. Stany Zjednoczone wmie
szawszy się do wojny, m ały niewątpliwie pew
ne cele natury idealnej, ale, ja k  z na.tury poło
żenia ekonomicznego wynika, cele materyułne 
i ich następstw a zajęły po wojnie naczelne m ie j
sce. Stany Zjednoczone cierpią teraz na r.ądpro- 
dukcyę towarów, gdyż wobec nędzy walutowej 
w całej Europie nie m ają ani chęci ani możno
ści zbycia owoców swej wytwórczości :ia  kredyt 
albo. za złe pieniądze. Ta nadprodukeya, która w 
konsekwencyi doprowadziła już do częściowego

bezrobocia i spotęgowała drożyznę, je s t głów
nym powodem, że większość ludności z niechę
cią  od nosi się do Europy, widząc w niej wie
czne źródło zatargów i bojąc się, że Stany Z je
dnoczone mogą znowru zostać wciągnięte w v ir 
wypadków, mogących wyniknąć w E u ro p ę na 
skutek pomylonej dotychczasowej polityki zwy
cięzców. Ten strach przed nową wojną; ta nie
chęć do finansow ania Europy pieniędzmi, żyw
nością i surowcami skłon la wyborców do od
w rócenia się od polityki W ilsona, która takie 
możliwości uprawdopodobniała, a zapędziła ich 
do obozu republikańskiego, który chce Europę 
pozostawić własnemu losowi tak dalece, że po- 
.wstał nawet plan skwitowania Europy ze wszy
stkich  długów, jak ie  zaciągnęła w Ameryce w 
czas e wojny.

Ten stan rzeczy, który w każdym razie na 4 
la ta  ma zapewnioną większość w kongresie, o- 
twiera dla Europy wcale niepomyślne i  otosko
py, ileże wątpliwem jest, czy zdoła ona w tym 
okresie przezwyciężyć bez pomocy Ameryki naj 
większe swe przesilenie: przesilenie aprowiza- 
cyjne. Byłoby wskazanem, aby do m arca przy
szłego roku. dopóki W ilson jeszcze dzierży w ła
dzę, wydostano z tam tej strony oceanu, co sie 
da wydostać.

• •*
Nowy prezydent Stanów Z edn.

Paryż. Ag. Huvasa donosi, że głosowanie w sta
nach New Jersey, Pensylwania, Massachussetts, 
Luz ana i Geoigia wydało większość 4/5 giosów 
za Hardingem.

Nowy Jork. Po ogtoszen‘u wyniku wyboru wy- 
głosił Harding z balkonu swego domu następujące 
pr. e nówitnie: Wspólnie z Wami pracowałem i zaw
sze staialem się postępować wobec Was uczciwie. 
Jeżeli los przeznaczył mi zostać piezjdentem, 
będę się staiat postępować lojalnie wobec wszyst
kich narodów.

Wiedeń. (PAT). „Neue freue P resse" donosi 
z Nowego Jo rk u : „United Press" podaje rezul
taty końcowe wyborów na prezydenta, które o- 
piew ają: 397 wyborców oś wiadczyło s ę za Har- 
dmgiem, 139 za Coxein. W ten sposób Harding 
uzyskał rekord w historyi amerykańskich walk 
wyuorezyeh, mianowicie uzyskał większość około 
6 milionów głosów.

Paryż. (PAT). „Daily Mail" donosi z Nowego 
Jorku, że czynione są już w kolach politycznych 
kombinacye, tyczące się składu nowego gabi
netu. Departament spraw wewnętrzuyck ma być 
zaofiarowany byłemu kontroioruwi żywnościo
wemu Hoverowi, sekretaryat stauu ilia s„raw 
zagranicznych miałby ob|ąę lioot.

Warren G. Harding liczy 55 lat, karycrę rozpo
czął jako drukarz, a od lat jest wydawcą pisma 
„Ohio Star.“. Studya odbywał w Iberii, zatabiając 
na utrzymanie. Przed 30-lu laty przerzucił się do 
dziennikarstwa, uab> wszy udział w piśmie „Maci- 
on Star’ , które pod jego kierownictwem szybko 
się rozwinęło, staiąc się najpoważniejszem pismem 
w stanę Ohio. Wielką polityką, w szczególności 
sprawami Europy, w „Madon Star" me za.mował 
się, ograniczając się uo omawiania spiaw amery
kańskich z szczególnem uwzględnieniem spraw 
stanu Ohio. W r. 1912 wybiany został do sepatu, 
gdzie p acowat w ki. misy i dla spraw zagranicz
nych. Do stromi.elwa lepublikańsii ego oficyamie 
nie należał, dopiero przed obecnymi wyciorami 
wystąpił jako kandydat tego stionnctwa.

HUMOR 1 SATYRA
SZCZYT

(Z paryskiego dziennika ,,l‘Oeuvre“).
Sześcioletni Francuz jedzie konno na kolanie 

swego ojca.
—  Gzem chciałbyś zostać, m alcze!
— Czemś bardzo wielkiem.
— Clemenceau?
—  Jeszcze większymi
— Napoleonem?
— Jeszcze większym!
—  Gzem więc?
■— Anglikiem.

K R O N IK A
Kraków, 5 listopada. 

Dziesiąta rocznica zgonu Maryi 
Konopnickiej

W  dniu 10 października r. b. upłynęło 10 lat, 
odkąd jedna z największych poetów t.owocze.-uej 
Polski, jedno z m ijszlachetnejszycn serc, jeden 
z najświatlejszych umysłów, z najpiękniejszych 
dusz, — odkąd Marya Konopnicka, poetka pol
skiego ludu pracu ąeego i walczącego, — j^o- 
częla w giobie. Pamiętam o tem w Krakowie — 
jedynie Uada Robotnicza PPS, której komisya 
oświatowa zaprosiła towarzyszów partyjnych 
z rodzinami i szerszą publiczność na czwartek 
4 b. m. do sali przy ulicy Dunajewskiego, aby 
opowiedzieć komu niewiadomo, kto zacz Kono
pnicka i dlaczego ją  czcić należy, aby — komu 
zaś wiadomo —  syędz.ć w&pódlą godzinę „ciu
chowej kąpieli" w morzu sztuki Konopnickiej.

Redaktor Emil Haecker wywiązał się ze za
dania pierwszego w połgodzinuem przemowie- 

-ltiu. Drugą część wieczoru wypełnił umiejętu.e 
dobrany program, złożony z ueklamacyi utwo
rów Konopnickiej przez znaną i cenioną arty
stkę p. Mali ką, oraz odśpiewania pieśni Dana, 
Niewiadomskiego, Żeleńskiego, Noskowskiego 
i Lipskiego do słów poetki, przez zaszczytnie 
znanego tenoia, p. Kuwicza, wytwornego śpie
waka estradowego.

W obec tycn nazwisk zbylecznem jest dodać, 
iż publiczność zapeiatia saię po brzegi i doma
gała się o i artystów naddatków, aż uo zmęcze
nia. Zanotować natomiast warto, że obowiązek 
uczczenia pamięci Konopnickiej w Krakowie, 
s t adł wyłącznie na barki Rady Robotnicze! PPS, 
tej sam ej, kiora i o żołądkowych sprawach ogółu 
i o politycznych parnię ac musi. A co rooia na
sze związki o celach duchowych?

Katastrofa w ąglow a w  Maropoisce
Wczoraj odbyło się w sali konferencyjnej kra

kowskiego magistratu miesięczne posiedzenie 
krajowe) komisyi węglowo-roz izielczej dla Ma
łopolski na grudzień. Przewodniczy! inspektor 
węglowy r. Kukucz. W posiedzeniu braii uu/.iał 
wmepr. Sare, wicepr. m. Lwowa Stalli, sta osta 
Kowalikowśki, reprezentanci wla iz i przemysłu, 
oraz ueiegaci prowmeyona nycu m a-t Ma opol
ski. Po przeprowadzeniu uyskiisyi z zakresu 
HH|aktuaInie|szyeh spraw węglowych, komisya 
powzięta następuiącą rezolucyę:

„Małopolska komisya węglowa, poru-z?na do 
głębi katastrofalną sytuacyą węglową, wywoła
ną w obecnej cnwib rzekomo brakiem wago
nów, wyraża przekonanie, ze zło przypisać n a ' 
leży wyręcza e systemowi niesprawnej i niefacho
wej gospubartci (,aastwuwe| oantśitte do węgdh 
która niechybnie w przyszłości doprowaoz.ć musi 
do katastrofy g o s p o d a ru j państwa.

Komisya jeszcze raz ostrzega przed dnlszerfl 
kontynuowaniem tego systemu, oświadczając si§ 
w zasadzie za zniesieniem tnsiytucyi państwowych, 
współdziałających dziś w gospodarce węglowej, 
a za Ukształtowaniem dotycząuei gospodaiki przy 
pomocy i zu pośrednictwem organizacyi prywa
tnej pod ścisłą kontrolą państwa.

Zarazem komisya u .e uje do ministerstwa ko* 
lei, aby dołożyło wszelkich starań co do dyry* 
gowama i komroli węgtarek, przeznaczonych dO 
przywozu kontyngemow węgla i koksu, ztip0' 
winonych nam umowami iniędzynarodoweiiii*' 

Komisya wyrazi a imulo następujące żądani0' 
1) Zeby przedews/ystkiem zaspokojono zap0 ' 

trzeoowan e gazowni, przydzielając im oupowi®' 
Julą ilość węgla właściwych gatunków i aby 
spowodowano istotne dostarczenie tych przy* 
działów,

2> powołując się na rezolucyę, uchwaloną O0 
komisyi rozuzielcze) węgla z unia 4 sierpni0* 
żąuamy, at>y cena węMu dia gazowni zostai0 
outtiżouą w propotcyoualuym stosunku Uo cc«y 
węgla opałowego.

S trejk urzędników m e s k e j  i pow. kasy eszer?'
iności w Krakowie. U. zębnicy kasy o szczęd n e j 
miasta Krakowa i pow.atowei kasy oszczędność 
wnieśli do pizełożonycii wiadz nadzorczych 
cioryai uchwalony w dniu 2 października br- 110 
Dgólaem zebraniu krakowskiego kola zwią2'*11 

- O O O - 1 urzędników inslj tucyi finansowych, z żądau"-’10

Od piątku 2 S j c  b. m. największa feeazacya u T l T C  1  £ ■ "W I ©  i H l  C a f w  « J © €
bieżącego seserr po raz pierwszy w Polsce I  * B K » « Ł 3 ^ i
Awanturniczy dramat egzotyczny w 6 akt. Bajeczne scenerye i kostyumy, kolosalna wystawa, O r Z l3 < Ł n 2 H Z O * l»-

Ul 7 !C irsi& i> 7  TCl eciiM  o i ł ż  akcya niezmiernie żywa i interesująca rozgrywa się wśród pierwotnych osiedli i fan tast. m* saS a r t Ó &
w U  u U t l k A  l i *  ifcLCrUW Z 4 I 4  świątyń Indyan południ. Ameryki. Bta młodzieży aszwoton®. Spec. dobrana egzot, muzyka. ^

KINO „OPIEKA"
i .
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podw yżki płac w granicach um ożliw iających im 
najskrom niejszą egzystcncyę,\  przyczem  uw zglę
dnioną została ta okol cznośe/by budżetu instytu - 
cyi m e przekraczać i zbytnio nie obciążać. P o 
mimo daleko idących usiępstw  urzędników  i n/e- 
jed nokrotnie okazanej skłonności do załatw ienia 
te j spraw y ugodowo, władze nadzorcze obu iusty- 
tucyi w dniu 3 bm., w biew  ośw iadczeniom  po
czynionym  na konlcrencyacn  z delegatam i urzęd- 
uików , powzięły uchw ały jed nostronne, odm ienne 
Od \vyn'ku rokow ań i uw zględniające ty li ,. w czę
ści słuszne żądania urzędników . {.Wobec tak itg o  
postąpienia władz nadzorczych persona! kasy oszczę
dności miasta Krakow a i pow iatow ej kasy oszczę
dności postanowił w s.r/ym ać się cd pracy z di.mtn 

i 5 bm., aż do załatw ienia sw ych żądań po m yśli 
Hiemoryaiu z dnia 2 października br^Fersonal ka
sy oszczędności m iasta Krakow a i pow iatow ej 
kasy oszczędności zw raca się do publiczności z letn 
W yjaśnieniem  i zaznacza, że w obec stanow iska 
Władz nadzorczych zm uszonym  został do chw y
cenia się tego ostatecznego środka z tern, że cała 
o jpow ied ziam ość za następstw a tego kroku spada 
jedyuie i w yłącznie na wiauze nadzorcze.

Oruni Dom akademicki w Krakowie. Jak się do- 
wiaou emy, senat akademicki robi .starania w min. 
Oświaty w Warszawie, celem uzyskania 5 rndio- 
how uiaiek na budowę nowego bumu akadeini- ' 
ck ego. Dia szybkości buuowy, dom ten ma być 
stawiany z betonu i lekk ch erg eł. tak. że budo
wa jego ma być całkowicie wykończoną pized 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego tj. w r. 1921 
W  październiku. Budynek obliczony ]est na 200 
osó o.

Utrata obywatelstwa polsk eao. Magistrat kra
kowski pompę uo wiadoinoś i, iż według rozpo
rządzenia Rady obrony państwa z dnia 11 sierp-* 
hia b. r. obywatel poiski może być pozbawio
nym obywaieislwa polskiego, je ż e l i :  1) samo
wolnie potzuc.ł służby w wojsku polskiem, 2) 
celem uchylema s ę od służby wojskowej opu
ścił granicę państwa i 3 ; przebywa stale za gra
nicami państwa polskiego, a od dnia ogólnego 
Og oszeuia wezwania powołującego do służby 
Wojskowej nie stawi się do trzech miesięcy 
W kraju lub w konsulacie do przeglądu woj- 
skowo-lekatskiego. Zwraca się uwagę, iż powyż
sze przepisy bęuą z całą surowością zastosowy- 
Wane, a rozciągać się będą także na czjonków 
touziuy uotyczącej osoby.

Powołanie ot cerów zwolnionych na własną prośbę. 
Oticerowie zwplnieni na własną prośbę z czyn
nej służby w W. P., a zaliczeni do rezerwy, u- 
rodzeni w latacn od 1679— 1888 zosiaią powo- 
Jani w myśl rozkazu ministerstwa spraw w o - 
skowycn ponownie do służby czynnej. Wszyscy 
nłicerowie przyiiaie/ni do Pt\U t\raków zgioszą 
się natychmiast w PKU Kraków, kos/aiy Pił
sudskiego ul. Siemiradzkiego 24 I  p. w godzi
nach urzęrowych.

Zgłoś*enia strat i świadczeń wojennych. Miej
scowa komisya szacunkowa na powiat krakow- 
ski i chrzanowski (ul. Grodzka 61) podaje do 
Wiadomości, ze termin do zgłosz nia sirat i swiad- 
c2tń wojennych przediiiżony zos ał do 31 gru
dnia b. r. Dotąa zgłosiło straly nieco ponad 
^5U0 osob z ogólną sumą na przeszło 60 mi- 
kouow koron. Liczba ta zgłoszeń je s t jednak 
^  potówuauiu z iiośe ą poszkodowanych zbyt 
hia ą wobec ilości strat, jakie ty>ko same gminy 
l̂ ori Krakowem wskutek demoiacyi poniosły. 
mz\ pomma się, że wszystkie straty, bez wzglęuu 
ba to, czy byiy już uocńodzone lub zapiacoue, 
bńtją hyc w koimsyi szacunkowej ponownie 
p ło ż o n e . Popizedmem przyznaniem odszkodo
wania nie je s t komisya krępowaną. W pizv- 
Szlości wszelkie odszkodowania lub zapomogi 
Wypiacone zostaną tylko wówczas, jeżeii istnie
j e  i wysokość szkody ustaione zostaiy poprzed- 
bjo przez komisyę szacunkową. Leży w intere- 
s'e wszystkich, którzy ponieśli jakiekoiw .ek 
?zkouy wskutek wynurzeń lub świadczeń wo
żonych, choćby uawet juz nawet otrzymali wy

nagrodzenie, by szkody te niezwłocznie zgłosili. 
^Pełnią t tm  czyu pairyolyczny, albowiem inte- 
f®s państwa wymaga dekiaunego zestawienia 
‘ usialtam  wszeikicn strat, jakie obywatele peli
s a  polskiego wskutek wo,ny na majątku swoim 
^ n ieśli.

Ukończenie sprzedaży cukru za wrzesień. Magi- 
^ a t  krakowski zawiadamia, że spizedaż cukru 
j*? Wrzesitń kończy się z dniem ti iisiop.ida. 
^°hsum y i sk.epy rejonowe mają złożyć zreaii- 
*°VVdtie kujiouy z powyższego Okresu we w.a-
e*Wych biuiacn okręgowych uo unia U iislopaua 

N c ju ie .
. Wpisy na Uniwersytet Jagielloński ro zp o cęły  

w uniu wczorą,szyin i trwać będą do 17 urn.
uwuocześme rozpoczęła urzędowanie egzeku

tywa akademicka, która ma za zadanie wyda
wać studentom potwierdzenia spełnionej pracy 
oby wtńe skiej, względnie spełnienia obowiązków 
wojskowych. Stuoenci, którzy nie otrzymają 
z egzekutywy powyższego poświadczenia, uie 
będą przy ęci na uniwersytet.

Gołoleoź. Wczorai rano mieszkańców Krakowa 
spieszących do swych zajęć spotka a bardzo nie
przyjemna i niebezpieczna niespodzianka. Ko o 
8  rano bowiem spadł drobny deszczyk, a zimny 
wiatr spadaiące krople pościnał w lód i pow
stała wskutek tego gołoleoź, tem przywrze,sza, 
że choduiki uliczne nie zosutły posypane popio
łem lub piasi ietn. Toteż widać było na uiicach 
Judzi padaiących co chwilę na ziemię. Bez wy
padków także się nie obeszło, gayż kilka osób 
doznało silnych obrażeń i zwichnięcia nóg. Na 
ulicach aslaltow anych,, a szczególnie na ul. Ba
sztowej i Dunajewskiego wstrzymano także ruch 
kołowy, gdyż konie wprost me mogły się poru
szać po gołoledzi. Widać było co krou pozosta- 
wioue dorożki i wozy wiejskie, a konie przy
wiązane do ogrodzeń na plantach. Byli także 
i dowcipni woźnice, którzy jecnali alejami plan
tacyjnemu posypanemi piaskiem. W iele koni do
znało silnych okaleczeń, a koto teatru Słowa
ckiego koń złamał nogę. Gololedź trwała przez 
cały dzień. Zadziwiającą jest obo'ęlność stójko
wych, klórzy nie zwrócili uwagi strożom kamie- 
nicznym ua obowiązik posypywania cboduików 
podczas goioledzi.

Program wykładów i pogadanek na rokach wój
towskich powiatn krakowskiego. We środę 10 b. in. 
w sali Rady powiatowej w Krakowie o godz. 9 
rano odbęuzie s ę otwarcie roków wójtowskich 
przez delegata biura propagandy wewnęuznej 
p. Włodzimierza Tetm ajera. Wykład pierwszy 
wygłosi dr Tadeusz Dwernicki o znaczeniu do
brze urząuzonei gminy. Po wykładzie dyskusya. 
Wykład drugi o godz. 3  po poiuuniu ur Broni
sław Zborowski o zasauach budżetowania do
chodów i wydatków gminnych. We środę 17 b. nu 
tensam program w sali Rady powiatowej w L  i
s z k a c h .  We środę 24 b. m. w sali Rady pow. 
w Krakowie wykład trzeci o godz. 9 rauo wy
głosi piof. dr Kazimierz Kumaniecki o zadaniach 
gminy. Wykiad czwarty o gouz. 3 po południu 
wygiosi dr Kazimierz Szczepański o gospodarce 
gminnej i obowiązkach wójta w tej dziedzinie. 
Dina 1 gruunia iensańv program w sali Rady 
powiatowej w Liszkach. We czwartek 29 gru
dnia w sali Rady powiatowej w Krakowie wy
kład piąty o godz. 9  rauo wygłosi prot'. ur Jan  
Owiński o obow ązkaeh gnnny wobec oświaty 
powszechnej. W ykład szósty o godz. 3 po po
lu iniu wygłosi dr bronisiaw Kuśnierz o koope
ratywach. We środę 15 gruduia tensam program 
w Liszkach.

Wykład o obecnych stosunkach na Humorzu wy
głosi dziś, w piątek o doUz. 7 wieczorem ks. dr 
Kruszyński w Uuiwersytecie w saii Kopernika. 
W stęp 2 Mp.

Z icairu im. J. Słowackiego. Dzisiaj „Dziady*, 
na które już pozostała nieznaczna ilość biletów. 
W obec tego arcydz.eło mickiewiczowskie powtó
rzone bę ,zie w ponieoziaien przyszłego tygo
dnia. Ju tro  wchodzi ua atisz niegrana od lat 
kliku jedna z najweselszych komeoyj Fredry 
„W ielki człowiek uo rnaiycn interesów *, którą 
jak  każde dzieło genialne, obecne czasy znowu 
dziwnie aktualną uczyniły. W myśl podatoego 
programu teatr Słowackiego spełnia swój obo
wiązek wobec ojca po skiej komedyi. Rolę tytu
łową gra p. Dobrzański, który ouuosił w niej 
sukcesy na scenie lwowskiej, ualsze roie odtwa
rzają pp. Hryoiewiczówna, Wrońska, Jednow sai, 
Nowacki, Miarczyński, S ymborst.*. Reżyseruje 
p. Z. Nowakowski, grający rolę Dolsk ego.

Wieczór Oigi Desmond z powouu nieuyspozy- 
cyi zostaje odłożony.' Nowy termin zostanie po
dany uieoawem.

Z teatru Powszechnego. Ju tro  prenrera kome
dyi Junoszy i P azj bytskiego „baby* z udziałem 
pp. Kolumn, Kra ev,sinej, Fobog,^Z.majer, Zale
skie!, Zduńskiej, Gronek.ego, Kliszewskicgo, Ma- 
gnuszewskiego, Jaworskiego, Bugaiskiego i in
nych. Rezyscryę sztuki prowadzi p. Korecki.

Przedstawienie cia młoaz>eży szkolnej w teatrze  
Powsrecńnjm. W sobotę 6 o. i i i . rozpoczyna teatr 
Fowszecimy cykt przeusta*ień  popoiuumowytu 
sobotnich ula m.ouzieży szkolnej. Na pierwsze 
przedstawienie wyuraia dyrekeya piękuą sztukę 
historyczną Ju  iaua z Porodowa p. U „Uoroua 
Częstochowy*, bneiy do uuuyciu w szkotacn. 
l ocząiek o godz. 3 po poltiduiu.

Operatu* w N ow uicacn. Naiol.ższą nowością 
bęozie operetka M. Gaorieia „Figiarue żonki*, 
grana niedawno w Wiedniu z n.eoywatem po
wodzeniem. Rzecz giównie rozgrywa się w pa

ryskim kabarecie „Olimpia*. Ulubiona para ta
neczna Nadzieżdina i Neile odtańczą „taniec 
apaszów*. Dyryguje kapelmistrz Szczepański, 
reżyseruje Latejner Lawiński. Operetka la grana 
będzie poraź pierwszy we środę.

Związek muzyczno-pedagogiczny urządza kurs 
historyi muzyki. Pierwszy wykład o historyi 
form muzycznych wyg,osi dr. Józef Reiss we 
środę 16 bin. o godzinie 7 w sali Związku Pa
łac Spiski II p. Zgłoszenia przyjmuje dyr. W. 
Barabasz ul. Dunajewskiego 3. Opłata za kurs 
wynosi 60 Mk.

ftarambol powozu z samochodem. Policya kra
kowska aresztowa a Józefa Pająka, woźnicę, po
zostałego w służbie w dooracn bar. Czecza w 
Bięizanow ie. Pająk wczoraj wieczorem, będąc 
w ś.anie mocno podpitym, urządził sobie kawa
lerską jazdę powozem p. Czcczów i na zbiegu 
ulic koło izoy handlowej .najechał na przejeżdża
jący  samocnód. Uderzenie byio tak silne, że je 
den z koni złamał przednie nogi, a urugiemu 
koniowi dyszel przebił brzuch. Przywołano we
terynarza, który , konie opatrzył i polecił prze
wieźć je  do surjni pryw atuej. Samochód nie
uszkodzony.

Skutki gołoledzi. W czoraj podczas gołoledzi 
interweniowało pogotowie ratunkowe w kiiku 
wypadkach. Między innymi wezwano łekarza 
pogotowia do 19-łctniej Karoiiny Bogaezewicz, 
która upadła na ulicy i doznała zła in a n a  lewej 
ręki. Również dozuał złamania ręki podczas 
upadku na ulicy 72*łelui Julian Nowakowski. 
Ofutry gołoledzi przewiozło pogotowie do ich 
mieszkań.

Cnwiiowy narzeczony. W  szynku Hellera przy 
ui. Lubicz wyłudziła podstępnie Helena Kuma- 
łówna wraz z narzeczonym od Maryi Bednar- 
czykówuej pierścionek z brylantem wątłości 
7000 Mp pod pozorem otaksowania go. Narze
czony podczas taksowauia nagle zniknął z pier
ścionkiem, a Kuinalówua oświadczyła, że nie 
zna swojego „narzeczonego*, bo to była tyłko 
chwilowa znajomość. Kumalówuę aresztowano.

0 rabunki i kraozieżo. W drugim dniu rozpra
wy przeciw szajce bandytów, w sadzie okręgowym 
karnym przed ławą przysięgłych przesłuchano sze
reg świadków. Świadkowie Kostur, Głownia ł inttir 
zeznali, że oskarżeni dopuścili się rabunków i kra
dzieży w Tęczyuku, Miękini, Krzeszowicach, Czat
kowicach i Czernej. W miejscowościach tych, 
przed napadami wy truli wszystkie psy. Inni świad
kowie zeznali, że szajka ta napadała w nocy 
z bronią w ręku. Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 
Wytok zapadnie prawdopodobnie w sobotę.

Oszustwo. Aresztowano Bernarda S .nnenschei- 
na, m alarza pokojowego, który pod pozorem, że 
je s t  iuwaddą, wyłudzał od komitetu pomocy ży
dom znaczno kwoty.

— p o  0-=
Z  POLSKI

Komitet niesienia pomocy dzieciom wygnańców 
Śłąssa ińeszyi.SKiego w Oświęcimiu składa serde
czne podziękowanie pracownilwm kolejowym 
parowozowni w Żywcu za udzielenie pomocy 
niaLeryauiej w sumie 50UU Mp. Kwota la użytą 
została na wypłacenie za egtycti peusyi 9  na
uczycielkom oraz ua zakupno książek i przybo- 
rów szkolnych dla prywatnej szkoły i ochronki, 
w k t o r y c n  pobiera naukę 720 dziatwy uchodź
czej. Tą drogą składa się podziękowanie p. inż. 
J a n a s o w i ,  klory specyałuie przybył do Oświęci
mia celem zas.ągmęcia inłonnacyt w tej sprawie. 
Za kom itet: Szczurek Józef. /

Walka między Anglią a Rosyą 
o morze Czarne

Londyn. (PAT). Angielski urząd zagraniczny 
odpowieuział na notę rząuu sowieckiego, wrę
czoną przez Ktasina. Odpowiedź stoi na stano
wisku, wyrażoiiem w uocie z 9 października b. r., 
wedie ktorei p o d ę ce  obustronnych stosunków 
me je=t możliwe, ja k  diugo Rosya uie zaniecha 
Swojej pomyki aniyaugieiskiej. W sprawie zwal
czania rosy,skich louzi pouwodnycń na morzu 
(Jzarnein wskazuje nota angielska na mowę 
z Okazyi Epuszc<.miia ua woaę pierwszej łodzi 
pouwu u e f r o s y j s k i e j .  W m o *ie  tej wy.ażono 
nadzieję, że pierwszy zatopiony okręt Dęuzie 
okrętem koahcyi. Także i gdzieinuziej usiłują 
rosyjskie łodzie pouwouue przeszkodzić komu- 
uikueyi ok.ętow ej koahcyi na morzu Czaruera. 
Anglia nie w.dzt się z tego powodu skionną do 
zmiany swojej pouty.u na uiorzu Cz«u’nem.

— o o o -
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Przegląd gospodarczy
Polski w yw óz i przyw óz

Główny urząd statystyczny podał do wiadomo 
ści ilości towarów, które zostały przywiezione 
i  wywiezione z P olski w okresie od 1 listopada, 
1919 do 1 lutego 1920 oraz w czasie od 1 kwie
tnia  do 1 lipca 1920. W tym  drugim okresie wy
wieziono z  Polskii 82342 ton towarów, natom iast 
przywieziono do n as 431.699 ton towarów. Te 
cyfry dosadnie wykazują, bierność naszego bl- 
iamsu handlowego, a zaprowadzona n a  nowo 
centrala dewiz oraz urząd wywozu i  przywozu 
nie mogą jakoś stworzyć nawet znośnego sto
sunku między importem a  eksportem. Nie- da 
się wprawdzie zaprzeczyć, że nasze chwilowe 
warunki gospodarcze a  także i  stosunki polity
czne zm uszają nas przywozić stosunkowo bar
dzo znaczne ilości towarów a  nadto uniemożli
w iają mam większy eksport towarów, lecz mimo 
wszystko polityka wywozowy upraw iana przez 
państwową kom isyę wywozu i centralę dewiz 
jest fatalna. Sprawia- ta  przecho*dzi ram y n in ie j
szego artykułu i  dlatego też ograniczymy się 
tu ta j do pewnego działu, który u nas stanow ił 
bardzo poważną rubrykę eksportową, a który to 
dział z powodów zupełnie niezrozumiałych jest 
obecnie tak. traktowany, ja k  gdybyśmy w tym. 
kierunku nie m ieli żadnych zdolności eksporto
wych.

Chodzi m ianow icie o produkta zwierzęce oraz 
(skórki królicze i zajęcze. Ogłoszone przez urząd 
(statystyczny cyfry w ykazują, iż w okresie od, 
listopada 1919 do stycznia 1920 wywieziono su
rowców zwierzęcych 112- toin, a natom iast w o- 
tkresie od kw ietnia do czerwicą 1920 tylko 169 
ton, a więc zaledwie 57 ton w ięcej. N atom iast 
inne artykuły  wywozowe ja k  np. ropa, drzewo 

itp . wywieziono blizko 1.000 razy w ięcej, w 
szczególności wywieziono drzewa w czasie od 
listopada 1919 do Stycznia. 1920 r. 21 ton, a  w o- 
kresie od kw ietnia do końca czerwca 1920 r. 
10.746 tom
: Stosunek przy produktach, naftow ych i  rop
nych je s t  jeszcze drastyczniejszy, gdyż w pier

wszym okresie wywieziono 21 ton, w drugim zaś 
2047 ton.

Zdawałoby się, Siż surowców zwierzęcych u 
nas niema lub też że stosunki transportowe by
ły  przeszkodą dla znaczniejszego eksportu po
wyższych artykułów . Tak nie jest. Produktów 
zwierzęcych jes t u nas bardzo wiele i wystar
czy przeglądnąć jakąkolw iek statystykę z cza
sów przedwojennych, by się przekonać, iż ze 
sam ej M ałopolski wysyłano w kolosalnej ilości 
surowce zwierzęce za granicę. Dotyczy to zwła
szcza skórek króliczych, których ze sam ej Ma
łopolski eksportowano rocznie kilkadziesiąt wa
gonów, obecnie eksport powyższy z niezrozumia 
łych powodów zamknięto tak, iż nagromadziły 
się u na.s kolosalne zapasy towarów, które za
m iast iść ma eksport psu ją się. Zam knięcie eks
portu- powoduje także, iż, znaczna ilość w arszta
tów, które dawniej zajm owały się. wyprawą skó
rek króliczych, je s t albo całkiem  zam knięta, a l
bo też praca w tychże w arsztatach ograniczoną 
jest do m inim um . Z tego też powodu znaczna 
ilość robotników białosikómiczych jes t bez ro
boty i zwiększa rze-sze bezrobotnych.

Zapotrzebowanie W k ra ju  skórek króliczych 
wyprawionych pokrywa tylko około 20% pro
dukcyi surowego towaru i wprost nie można 
pojąć, dlaczego nie można uzyskać prawa w y -' 
wozu za granicę dla towarów, który już 'u nas 
n-ie w stanie surowym, lecz jak o  fabrykat 
względnie półfabrykat je s t gotowym do ekspor
tu. Ze samego eksportu wyprawionych skórek 
króliczych do Fran cy i możnaby uzyskać n a j
m niej rocznie około 100 milionów m arek pol
skich, co chyba wpłynęłoby korzystnie na nasz 
bilBifS' handlowy.

To samo odnosi s-ię do skórek zajęczych, oczy
w iście z pewnemi m odyfikacyami, ja k  niem niej 
do całego szeregu innych surowców zwierzę
cych. Obecnie jes t n a  artykuły te -sezon i  n a j
wyższy czas, aby rozpocząć z eksportem powyż
szych towarów, gdyż inaczej znowu poniesie sie 
wprost nieobliczalne straty.

— 0 0 0  —

Teatr Im. Jnl. Słowackiego.
P iątek : „Dziady1* Mickiewicza.
Sobota: „W ielki człowiek do m ałych interesów1* 

Fredry.
Niedziela: Popoł „W eteran11 Chambers‘a — wie

czorem „W ielki człowiek do małych, intere
sów.

Teatr „Bagatela11,
P iątek : „Dobrze skrojony frak“.
Sobota: „T ajfun".
Niedziela: Popołudniu „Spraw a K aisera11 — wie 

czorem „T ajfu n11.
Teatr powszechny

P iątek : „Za dawnych, dobrych czasów".
Sobota: Popołudniu „Obrona Częstochowy11 (dla 

młodzieży szkolnej) — wieczorem: „Baby11.
Niedziela: Popołudniu „Królowa róż" — wieczo

rem „Baby11.
Operetka w Now ościach.

P iątek : „Dama w gronostajach". -
Sc bota: „Polska krew11.
W y k ła d y  w  D o m u  a r ty s tó w  (p la c  ś w . D u c h a )
w  z a rz ą d z ie  k ra k o w s k ie g o  Z w ią z k u  l i te r a tó w

Początek o godz. 8 wiecz.
Sobota: Ludwik Skoczylas: „Mesyanizm, a  cftwi 

la  obecna11.
Niedziela: J .  F lach : „Sław ni aw anturnicy1', oa. 

I I I :  Be-aum-archais.
O dczyty w  M u zeu m  przem ysłow em  im , d ra

Baranieckiego;
W  sobotę 6 listopada: dr Mieczysław Jeżew ski' 

Nowoczesna radiotelegrafia, część II.
K o lle g iu m  w ykładów  naukow ych  (R yn ek  glów»* 

Linia A—B L. 391
Sobota: prof. Dr Józef Reiss: „Ryszard W a g u * 

i  jego reform a opery1" (z ilustr. muz.).

P o t r z e b a  c h ł o p c ó w
do roznoszenia „Naprzodu"

z a  s t a łą  p e n s y ą
Wiadomość w Administracyi „ N a p r z o d u * '

D unajew skiego 5 .

Praktykanta inteligent.
z dobrego domu przyjmie za
raz Fabryczny skład sukna 
HajLsz I Wołnowicz, Kraków, 

Podwala 5.

Poszukuję zdolnego

Hwtarza-pizibm.
Płaca tygodniowa Mk 2000 i 
boczne .dochody. Zgłoszenia: 
Pracownia obuwia Michała 
Wroohninka, Kraków, ul. Lu

bicz 30.

Uczenica kl. V gimn, |
udziela korepetycyi klas niż
szych i ludowych. Łaskawej 
zgłoszenia do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13. i

Zegarmistrz
wyzwolony z kiikoletnią pra
ktyką poszukuje odpowie
dniej posady. — Zgłoszenia 
pod „Zegarmistrz11 przyimuje 
„Dział inseratowy11 „Naprzo-1 
du“ Kraków, ul. Grodzka 1 3 .1

Jedyna instytucya, która ręczy za 
sumienność i rzetelność w napra
wach maszyn do pisania po cenach 

obywatelskich.
F 'R M A

L U D W I K  A K S M A N
K R A K Ó W . TELEFON Nr 3 2 > 8 8 .

POWSZECHNIE ZNANA ZE SWEJ SOLIDNOŚCI.

Magazynier
p o sz u k iw a n y  do natychmiastowego wstąpienia. 
Wymagania: nieprzekroczony wiek łat 45, udowo
dniona dłuższa praktyka magazynowa z działu źe- 
lazno-mechanieżnego. Reflektuje się tylko na siły 
kwalifikowane. Płaca i inne warunki według umowy. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw i referencyj oraz 

krótkim opisem życia do

iSw l. l i
w Sanoku (Małopolska).

M a ty  sasscliolswa Dowództwa Olrw Banino
Lwów, ul. Janowska 120

poszukują: T* tokarza narzędziowego, 2 ślusarzy 
maszynowych, 2 ślusarzy precyzyjnych, 1 ślusarza 
budowlanego, 1 kowala fabryeżnego, 1 kowala po
wozowego, 2 monterów samodzielnych do podwozi 
Samochodowych, 1 blacharza do chłodnie samocho
dowych, I majstra do samorodnego spawania.

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły 
z długą praktyką.

Poszukuje się natychmiast

kilkunastu robotników krawieckich.
Zajęcie stałe. Zgłoszenia do

Fabryki konfekcyi męskiej i dziecięcej
Ska z ogr. ocp Kraków, Dietlowska 45. Ska z ogr. odp,

RAFINERYA NAFTY
w Gliniku Maryampofskim obok Gorlic

poszukuje kilku zdolnych

m onterów  rurow ych
celem przeprowadzenia robót gazowych w mie
szkaniach. Zgłoszenia wprost w rafineryi lub 
w Biurze krakowskiem przy u!. Szewskiej 4.

| W  niedzielę d. 7 listopada 1920 o godz. 10 przadpoL
! odbędzie się w lokalu Stow. drukarzy „Ognisko* (Rvn®k 

gł. 1. 12, III p.)

Roczne Walne Zgromadzenie
Członków Spółki spożywczej drukarzy i pokr. z a * ' 

„Poi îoc*  w Krakowie
Stow. zarejestr. z ogran. poręką 

z następującym porządkiem dziennym:
1 . Odczytania protokółu z poprzedniego Walnego Zgf°'

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi x basowe za r. 1919/20.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej.
4. Wnioski Rady Nadzorczej co do rozdziału czysta 

zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi
6 . Wybór 2 członków Rady Nadzorczej.
7. Wnioski i inierpelacye Członków.
Gdyby o oznaczonej godzinie nie zebrała się potrzeb®* 

ilość Członków, w godzinę później odbędzie się pra . 
mocnie zwołane Zgiomadzenie z tym samym p o r z ą d k i ®1 

dziennym.
Za Radę Nadzorczą:

Karol Kozłowski m ł., sekr. M ichał Giza, prze<F'

ŻO ŁĘDZI
surowych, suszoynch lub palonych zaku 
pię każdą ilość franco wagon stacya 20
ładowcza. Łask. oferty Kraków, skryt^  

pocztowa 77.

Buchalter
siła m ęska lub żeńska z praktyką w podwój
nej buchalteryi, poszukiwana do biura R a
fineryi w pobliżu Krakowa. — Zgłoszenia 
pod „Rafinerya* do Biura ,R u cb ’1s Kraków, 

uL Szczepańska 9.
a
1

la l

Polskie Iow . Zjednoczonych Krawców w Krakowie
otwiera z dniem 7 listopada 1920 r.

S W O JĄ  P R A C O W N IĘ  M E C H A N IC Z N Ą
p r s y  a l b y  Z i e l o n e j  17 . B iu r o  z a m u w ie A :  u l ic a  S z c z e p a ń s k a  7, I  p .
Podejmuje się w-szelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących, jakoto : mundurów 
dla Arnm, Poiicyi Państwowej, Kolei, Poczty, Służby uniwersyteckiej, bankowej, tram
wajowej, gminnej i prywatnej, u b r a ń  robotniczych dla zakładów górniczych i t. p. ubrań 
cywilnych męskich i damskich dia konsumów, Kółek rolniczych, kooperatyw, kupców 
i t. p. Sukien duchownych dla klasztorów męskich i żeńskich, wszelkiej odzieży dla 
zakładów naukowych męskich i żeńskich. Przyjmuje również pojedyncze zamówienia 
prywatne męskie, damskie i  dziecięce od najskromniejszych do najwykwintniejszych.
Towarzystwo zatrudnia pierwszorzędne siły robocza, czem daje rękojmię soifdnego i punktualnego wy

konania, licząc przytem ceny o 30% niższe od cen targowych.

R e d a k to r  n a c z e ln y : Emil H aecker. R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : itiaryan Ja s ini0**1'
N akład em  L u d ow ej Sp ó łk i W y d aw n icze j „Masrzód** w K rak o w ie. C zcio n k a  ni D ru k arn i L tr io  .v<tj w K ra .io w ie , D im a je w s k ie jo  5  (te l. Nr


